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ZSRR żada rozbrojenia 


Wystąpienie ambasadora Gromyko 
na Komisji rozbrojeniowej w N. Jorku 


IEONDYN (obst. wł.) — Z Nowego Jorku donoszą, iż na ostatnim posiedzeniu 
Komisji rozbrojeniowej Rady Bezpieczeństwa delegat radziecki Gromyko ostro 
gaatakował stosowaną przez przedstawicieli Wielkiej Brytanii i Stanów Ziedno- 
czońych taktykę przewiekania w Spraw ach rozbrojenia. 


Gromyko domagał się 
ścisłej kontroli międzynarodowej nad rea 
lizacją rozbrojenia powszechnego i pod-, 
kreśli? niewłaściwe postawienie 


jące rozbrojenie od uprzedniego stworze- 
nia sił zbrojnych ONZ. 

Gromyko zażądał również natychmia: 
stowego zawarcia konwencji międzyna* 
rodowej zabraniającej posługiwania sie 


bronią atomową, 
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Wybryki de Gaulle'a 


LONDYN (obsł. wł.) — Jak donoszą z 
Paryża, gen. de Gaulle wygłosił wczoraj 
w Strassburgu publiczne przemówienie; 
w którym ponownie zaatakował zatwiez= 
dzoną przez naród francuski droga głoso- 
wania ludowego konstytucję Republiki 
Francuskiej. 

Mówiąc o francuskiej polityce zazrani- 
cznej de Gaulle domagał Się, by oriento- 
wała się na „zachód“, dodając przy tym, 
iż Francja winna spełnić rolę czynnika 
równowagi między rywalizującymi ze So 
bą Stanami Zjednoczonymi i Związkiem 
Radzieckim. 


Trygve Lie wraca do Ameryki 


LONDYN PAP. — Agencja Reutera do 
nosi z Oslo, że szkretarz generalny ONZ 
— Trygve Lie opuścił Norwegię o 2 dni 
wcześniej, niż było to przewidziane i t- 
dał się samolotem do: Nowego Jorku. 


wprowadzenia | 


Sprawy | 
przez państwa anglo - saskie, uzależnia- | 


„Bez takiei konwencji 
Gromyko — trudno będzie, 


wet i niemożliwe — wprowadzenie kon- 
troli nad energią atomowa 


W kołach ONZ oczekuje się również 


zreferowania przez Gromykę stanowiska 
zakończył | rządu ZSRR w sprawie pomocy Stanów 
a może na-l Zjednoczonych dla Grecji i Turcii. 


Sojusz czesko - hułgarski 


ma być zawarty w 


Praga (PAP) — Premier rządu czecho- 
słowackiego, Clement Gottwald, przema* 
wiając na wiecu Związku Młodzieży 0- 


najbliższym czasie 


świadczył, że ma nadzieję, iż zawarty z0- 
stanie wkrótce Sojusz czechosłowacko- 
bułgarski. 
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„Prawda“ o złocie 


niemieckim 
MOSKWA PAP, — „Prawda“ w gb- 
szernym artykule omawia sprawę złota 


niemieckiego, skonfiskowanego przez wła 
dze amerykańskie po kapitulacji i stwier- 
dza, że wartość złotych sztab, monet I 
kosztowności, zdobytych przez wojska a 
merykańskieę w Niemczech, znacznie prez 
wyższa cyfry ogłoszone przez prasę an= 
glo - saska. Dziennik stwierdza, że w 
sprawie tej powinno być przeprowadzone 
dokładne dochodzenie, gdyż wiele kra: 
jów euronjeskich powinno otrzymać zło» 
to, zrabowane przez hitlerowców w Kra- 
jach okupowanych, jako odszkodowania 
wojenne. „Prawda“ przypomina poza tym 
że hitlerowcy ukryli wielkie ilości złota 
w krajach neutralnych. 


IRR | WO ||| | Coca | ||| owe || || row ES ||| rowem ||| cow ||| own ||| czw |_| cow || iS ||| owy |_| ooo | ow | loom ||| ESE || uw | jj jj oj || nc bg E)! 


Rokowania brytyjsko-ratlz. 


w sprawie rozszerzenia dotychczasowego sojuszu 


LONDYN>(ebst.. wt.) - —— Rozgłośnia 
londyńska podaje, iż w dniu dzisiejszym 
nastąpi w'.Moskwie tizecie spotkanie 


między przedstawicielami ZSRR. a. Wisl: 
kiej Brytanii. podczas kiórego kontynuo- 
wane będą pertraktacje w Sprawie re- 


Strajk telefonistów w U.S.A. 


300 tysięcy funkcjonariuszy rzuciło pracę 


Nowy Jork (PAP) — W poniedziałek, 
7 bm., o godzinie 6-ej rano rozpoczał się 
w całych Stanach Zjednoczonych zapo- 
wiedziany przez Związek Zawodowy 
strajk 300.000 pracowników telefonów. 
Pracownicy telefonów domagają się pod- 
wyżki płac o 12 dolarów tygodniowo (do- 


| tychczas zarobki wynoszą od 8 do 28 do- 
| 


arów tygodniowo). 


50 tysięcy pracowników nie zrzeszo- 
nych w Związkach Zawodowych, przyła- 
czyło się do strajku, W Nowym Jorku i 
większych miastach telefony automatycz- 
ne będą czynne bez obsługi aż do chwili 
ewentualnych uszkodzeń technicznych, 
które przerwą połączenia. Natomiast po». 
łaczenia międzymiastowe Są całkowicie 
Przerwane. 


UO UWUHEOWNUUD LULU PUULUDULUDU UO OOMNTN 


Kiedy Amerykanie opuszczą Ghiny 


Wymiana listów między Marshallem i Mołotowem w tej sprawie 


MOSKWA (PAP) — Agencja TASS 
ogłosiła następujący komunikat: 

„Jak już doniesiono, minister Moło- 
tow zgodził się na propozycję ministra 
Marshalla wymiany w terminie do 1 
kwietnia informacji w sprawie wykona- 
mia umowy moskiewskiej co do Chin i 
przesłania odpisów tekstów tych infor- 
macji rządowi chińskiemu. Marshall 
wysłał nazajutrz list do Mołotowa, w 
którym stwierdza, że wydano zarządze- 
nia w sprawie wycofania jednostek ame 
rykańskich, mających za zadanie zapew 
nienie bezpieczeństwa personelu amery- 
kańskiego egzekutywy kwatery głów- 
nej. Wskutek tego ilość wojsk amierykań 
skich w Ćhinach znacznie się zmniejszy- 
ła i ewakuacja ich trwa w dalszym cią- 
gu. Następnie Marshall oświadcza w 
swym planie, że sztab oraz personel służ 
bowy sił lądowych i morskich USA bę- 
dzie składał się z 6180 żołnierzy į mary- 
Harzy. 

W odpowiedzi minister Mołotew wy- 
słał do generała Marshalla pisma. w któ 
rym przedstawia punkt widzenia rządu 
radzieckiggo w sprawie Chin. Pismo 


Mołotowa zakończone jest -nasiępujący- 
mi wywodami: 

Rząd radziecki przywiązywał i w dal- 
szym ciągu Przywiązuje wielkie znacze- 
nie do dokładnego wywiązania się z przy 
jętych na siebie zobowiazań. Rząd radzie- 
cki ze swej strony we właściwym czasie 
wypełnił swe zobowiązania wycofania 
woisk radzieckich z Chin. Ewakuacja 
wojsk radzieckich z Mandżurii została 1- 
kończona 8 maja 1946 roku. 

Blisko rok minął od tej chwili, a ewa- 
kuacja wojsk amerykańskich z Chin nie 
tylko nie została zakończona, lecz nie 
wiadom w ogóle, kiedy Stany Ziednoczo 
ne wywiążą się z przyjętych na Siebie zo 
bowiązań w tej Sprawie. 


Ze względu na təgo rodzaju sytuacje, 
rząd radziecki uważa za pożądane tak 
samo, jak uważał przed tym, ahy ministro 
wie Spraw zagranicznych państw. rą- 
cych udział w konferencji, odbywającej 
się obecnie w Moskwie, wymienili między 
sobą informacje, dotycząca wypełnienia 
warunków porozumienia w sprawie Chin. 
Taka wymiana informacji byłaby pożyte 
czna, ponieważ mogłaby dopomóc do wy 
jaśnienia sytuacji obecnej i sprawy Wy- 
pełnienia warunków porozumienia ros- 
kiewskiego w kwastii Chin. 

Ministrowie Marshall i Mołotow, wy- 
stali odpisy swych listów do ministra Be- 
vina i ambasadora chińskiego w Moskwie 


| — Fu-Ping-Czanga 
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kompetencje władz niemieckich 


dalszym iemaiem obrad moskiewskich 


LONDYN (obsł. wł.) — Jak donoszą z 
Moskwy na wczorajszym posiedzeniu 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
przedstawiciel ZSRR, Francji i Wielkiej 
Brytanii osiągnęli porozumienie w szere- 
gu punktów. dotyczących Kompetencji 
przyszłych centralnych władz niemiec- 


kich. Kompetencie te obiąć mają: handel 
zagraniczny, cła, kontrole miar i wag, do 
stawy środków żywnościowych i Surow= 
ców Przemysłowych, warunków pracy i 
płacy w przemyśle į regulację cen. 

Jedynie min. Marshall zgłosił sprz 
motywując koniecznościa 
zacji Nimien 


deceatrali- | 


go 


wizji paktu brytyjsko + radzieckiego, — 
Przedstawiciele obu państw wymienili 
już, projekty. paktu w rozszerzonej formia 


zaś w dniu dzisiejszym maja być omó- 
wione bliższe szczegóły. 
*k MER 

LONDYN (obst. wł.) — Minister Be. 


vin wręczył wczoraj w Moskwie mini- 
strowi Mołotowowi pełne wydanie dzieł 
Szekspira, oprawionych w czerwoną skó- 
rę. 


Przeciw pomocy dla Grecji 
LONDYN (obsł. wł.) — Na odbytym w 


dniu wczorajszym kongresie Zwiazku 
Spółdzielców — organizacji gospodar- 
czej. pozostającej w. Ścistym związku z 
Labour Party — większością głosów m- 


chwalona została rezolucja, potępiająca 
poinoc Stanów Zjednoczonych dla Gre- 
cii i Turcji. Rezolucja stwierdza, iż akcja 
Stanów Zjednoczony ch stanowi groźbę 
dla pokoju i jest próbą osłabienia ONZ. 
Rezolucja została przyjęta wbrew zle- 
ceniu rzecznika zarządu Związku Spół- 
dzielców, który usiłował dowieść, że po- 
prawka Vandenberga, zezwalająca ONZ 
na odwołanie pomocy amerykańskiej, rze 
komo osłabia ostrze akcji Trumana. 
Rzecznik zarządu oświadczył również 
iż uchwalenie rezolucji utrudni sytuację 
min. Bevina na forum międzynarodowym. 


Nie bacząc na te argumenty deiegaci 
zjazdu uchwalili rezolucję olbrzymia wię: 
kszością głosów. 


Wyrok 
na zabójców Matteottiegu 

RZYM PAP. — Zabójcy Matteg: aż 
Marrigo Dumini, Amleto Poveromo I A 
biono Viola zostali skazani na MER 
kary, przewidzianej przez kodeks włos- 
ki — 30 fat więzienia. Sąd uniewinnił 
dwóch innych oskarżonych w tel sprawie 
Fillpelli į Panzeri oraz oddalił skargi prze 
iwko Cesare Rossi i Francesce Ginnta 
wskntek braku dostatecznych dowodów. 
Osmy oskarżony Augusto Malacria zinarł 
przed wyrokiem. 5% 
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w strefi 


Demonstracje głodowe i strajki 
we w Zagłebiu Ruhry i w Nadrenii, 
przybrały tak gwałtowny charakter, że 
na ulice miast musiano wyśłać aż wojsko 
i czołgi brytyjskie, nie były niespodzianką 
dla nikogo, 
darzeń i metody gospodarki w strzfie 
tyjskiej w Niemczech, Nie były one nie- 
spodzianką nawet dla zjednoczonych go- 
spodarczo z Anglikami Amerykan, którzy 
wydarzeniom ostatnim poświęcili dużo 
uwagi na łamach swojej prasy, omawia- 
jąc je niezawsze w przychylnym dla Bry- 
tyiczyków oświetleniu. 

Istotnie, już od szeregu miesiecy 
gunki w strefie brytyjskiej były nabrężo- 
ne, wobec coraz to dalej idących drasty- 
cznych ograniczeń, które Anglicy 
wali usprawiedliwiać brakiem produ 
na wyspach brytyjskich i 
importu. 

Niemcom nie wystarczały same tylko 
gołosłowne zapewnienia, że „Jutro będzie 
lepiej“ i EZM przed nadejściem zimy 
odbyły sie kilku miastach demo: IStra- 
cie, kierowane na razie przeciwko ao mi 
nistracji niemieckiej, która, oczywiście, 
przyrzękałą interweniować w zarządzie 
wojskowym, ale nie przyniosło to ze sobą 
żadnej poprawy. Przeciwnie, z. nadej- 
Ściemi katastrofalnej zimy sytuacja zacz- 
ła się raptownie pogarszać, gdyż z jzdnej 
strony Brytyjczycy, w pogoni za węglem, 
zmuszali górników niemieckich do zwięk- 
szenia wydajności pracy? z drugiej jed- 


maso- 


’> bry 


sto- 


usilo- 
któw 


nak — wartość racji żywnościowych KAŻYKY pae Song pa POW aeh Sope paczce ANA wedyg pe: 
spadła w niektórych miejscowościach do przed gmachami wojskowymi wystawiono sil- oficjalnych obliczeń, strajk w Zagłębiu Ruhry | 
poniżej 100 kalorii dziennie, co stawiało |1e i dobrze „uzbrojone posterunki, oddziały | objął blisko pół miliona pracowników. W ko- 
górników i ich rodziny niemal w obiiczn | woiska i policja ptrolowały ulice miasta. Mimo | mentarzu Reutera o syłuacji w Diisseldorfie 
śmierci głodowej, gdyż jedyne źródło zdo | fo, w wielu miejscach doszło do wrogich de- | podkreślono, że ze strony Niemców zosta 

byca dodatkowego chleba lub odrobiny | monstracji. Wzburzony tłum Niemców niosą- | poraz pierwszy od końca wojny zastosowany 

tłuszczu — czarny rynek — był nielitoś- | cych plakafy z napisami: „Nie damy zagło- į gwałt w stsunku do brytyjskich władz okupa. 
ciwie tępiony przez policję niemiecką — | dzić naszych dzieci”, napadł na auto brytyj- | cyjnych, co oczywiśce nie przyczyni się do 


na rozkaz Anglików. 
Głód jast złym doradcą, nic więc dziw- 
hego, że wśród ludności, zamieszkującej 
strefę brytyjską, zaczęły się coraz cze- 
ściej rozlegać głosy: „Anglicy traktują 
nas gorzej, niż Murzynów w swoich ko- 
loniach. Nie pozwolimy wygłodzić na- 
szych żon į dzieci!“ 

Fala rozgoryczenia wzbierała 
bardzizj, niechamowana bynajmniej 
miemieckich kdcyków w 
ministracji przeważnie byłych hitle- 
rowców, aż wyraziła się w aktach tak 
wyraźnie wrogich, jakich od zakończenia 
woiny nie obserwowano w Żżadej innej 
strefie. 

Nic dziwnego, że w opinii prasy bry- 
tyiskiej ostatnie demonstracje głodowe i 
strajki nie przyczyniły sie do utrzymania 
prestiżu władz okupacyjnych w oczach 
zrewoltowadnej ludności. 

Cóż zatem się stało? Skąd tak nagłe 
przejście od filoniemieckich nastrojów u 
władz brytyjskich do czx łgów przeciw ko 
tv których uważało się już nieledwie 
za „przyjaciół '? 

Otóż Anglicy uwikłali się tym razem 
w sidła swej własnej polityki, ugruntowa- 
nej od samego poczatku na zbyt daieko 
posuniętęj ugodowości j opartej raczej na 
elementach kapitalistycznych -i 
rowskich albo wre 


coraz 
przez 
przemyśle i ad- 


które 


kto obserwował rozwój wy=|l 


trudnościami | pryśl hasła saho 


exhi A 
ęcz hitlerowskich, EE Gz dej 


na czynnikach demokratycznych i na ra- 
dykalnych reformach społecznych. 

Rozporządzając szczupłą stosunkowo 
powierzchnią rolna, nie przeprowadzili 
reformy rolnej, pozostawiając wielkie, nie 
co tylko nszezuplone majątki w rękach 
dawnych właścicieli, na czele przemysłu 
postawili wielu dawnych hitlerowskich 
„wekrwóirtschaftsinekrerów*, Stanowiska 
w administracji obsiedli dawni dyznita- 
rze hitlerowskich urzedów, nawet w apa- 
racio policyjnym znalazł się niejeden ę5S- 
esmar 

Wytworzyło fo strefy bry- 
tyjskicj, atmosierę wysoce niezdrowa, w, 
której hołota hitierowska i reakcjoniści 


dzo jej byli pomocni ziemianie i bogaci 
chłopi, wszelkimi sposobami unikający do- 
stawy kontyngentów do głodujących 
miast. 

Systam gospodarki 
która Anglicy łączyli wiele optymistycz- 
nych nadziei, zawiódł tym razem całko- 
wicie, może również z tego powodu, że 
wymianą towarową w Minden (stolica 
porozumienia anglo-amerykańskiego) kie- 
rują niemieccy gentlemani z hitlerowska 
przeszłością, a może też i dlatego, że A- 
merykanie grzecznie, ale stanowczo dali 
dò zrozumienia Anglikom, że dość mają 
kłopotów z wyżywieniem własnej strefy, 


dwustrefowej, z 


ną tarantina 
na terenie 


abv jeszcze móc troszczyć się o cudzą, 
mogli buszow ać niemal bezkarnie, znaj- Tak czy inaczej: system, dzielacy 
duiac dla siebie zawsze oparci kry- ; Niemcy na dwa obszary gospodarcza, za- 
ówkę, zaś inistracja niet ka, w a Skutki tego idą, nie- 


tażystów — „im gorzej dla 


stety, dalej, poza granice brytyjskiej oku- 
nich, tym lepiej dla nas“ — torpedowała 


pacit. Przykład, iak wiadomo, działa za- 
dłowania, czynione w kierunku poprawy p raźliwie, jeżeli już dziś, w niespsłna dwa 
sytnac Irelnać>j pracniącej, w czym bar-|lata po kłssce, mogło przyjść w Niem- 
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‚Demonstracje głodowe 


w Duesseldorfie 


DÜSSELDORF (obst. wł). W czasie ostatnich , wybiło szyby kamieniami. 
demonstracji głodowych ulice w Diisseldorfie 
przybrały niecodzienny wygląd. W 
panował niemal stan wojenny. Czołgi brytyj|- 


stety całkowicie, 


W pewnym miescu na przejeździe kolejo- 
wym niemieckie węglarki zatarasowały drogą 
samochodom brytyjskim, a zgromadzony tłum 


3.3.15 
miescie 


skie 


skie, wyrzucił pasażerów i 
do stawy. 


strącił samochód | podniesienia władz brytyjskich w 


W. kilku samochodach brytyjskich 


prestiżu 
Zagłębiu Ruhry. 


Bilans handlowy Polski za styczeń i luty 


Warszawa (PAP) — Obroty handloweq 24.555.000, wywóz dol. 24.867.000, w zło- 
Polski w lutym rb., liczone według cen f tych przywóz — 2.221.884.000, wywóz — 


2.884.897.000, 

Pewne zahamowanie obrotów w lutym 
po stronie przywozu spowodowane zoSta- 
ło głównie sparaliżowaniem transportu w 
całej Europie przez warunki atmosierycz- 


ne 


Helena Stanisława Skrzypek £ 


światowych, wyniosły 7.212.000 dolarów 
w jmporcie i 12.284.000 dol. w eksporcie. 
Przywóz obliczony po cenach krajowych 
wyniósł w lutym złotych 721.295.000, 


wywóz zaś — zł. 1.779.081.000 
Analogiczne liczby 
miesi 


za dwa pierwsze 
przywóz — dol. 


ICC 


roku wynoszą: 


0 czym ze smutkiem zawiadamiają 
SIOSTRA, SIOSTRZENIEC, TOWARZYSZE 


ie brytyjskiej biją na alarm 


czech do otwartego zaatakowamia brytyj- 
skich samochodów, do napaści na brytyJ- 
skich żołnierzy, do wyszydzania i zohy- 
dzania oficerów jednego z mocarstw so- 
juszniczych, proszę sobie wyobrazić, ja- 
ką melodią musiały się odezwać echa 
tych wydarzeń w sercach tych wszyst 
kicl, którzy zaczajeni w zachodnio-nie- 
mieckich melinach czekają na rozwój wy- 
padków, które (w marzeniach ich) na- 
dejść musza, 

Rzeczywiście nadeszły, ale takie, któ. 
rych sobie Anglicy najmniej życzyłi. Po- 
lityka ziednywania sobie Niemców, jako 
ewent. przyszłych współpracowników, 
stałą się bumerangiem, który boleśnie u- 
sodził w autorytet brytyjski, poważnie 
już nadwyrężony zaburzeniami w Pale 
stynie. 

Lepiej będzie nie tylko dla Anglii, ale 
i dla salej Europy. a przede wszystkim 
dla przyszłości samych Niemiec, jeżeli na- 
reszcie politycy brytyjscy zdecydują Sit 
ostatecznie na zburzenie starych funda- 
mentów, na których, jak się okazało, bez- 
skutecznie, pragnęli zbudować przyszłość 


nowych Niemiec. (old) 
REEF "TUZ" NZ OOT a ROWY CT YTY 


Co usłyszymy przez radio 


D Sygnoł czasy, „K.edy ranne...” i kal: — 
A Peet 6,05 Dziennik; 6,20 Gimnesty" ku 
630 Muzyka; 6,57 Sygnał czasu, aud. ra 


„Dzień dobry”; 7,05 Muzyka; -7,15 Wiadomo. 
ści poranne oraz przegląd prasy; 7,35 (z SA 
dzi) Program na dziś; 7,40 Muzyka; 8.30 Info 

mocje ogólnopolskie; 8,40 skrzynka PCK; 8, 5Ó 
Przerwa; 14,00 (z łodzi) Muzyka operetkowe 
(Płyty); i4 p (z Łodzi) Reportaż M. Zagajne- 
go pł. „W fabryce na Nowotki”; 14,40 (z Ło. 
dzi) Kronika i komunikaty; 14,45 lz łodz.) Kor 
cert reklamowy; 15,00 Słuchowisko dla dzieci; 
15,20 XXil-ga audycja z cyklu „Alfabet mü- 
zyczny” w opr. B, Busiakiewicza; 15,40 Ludomir 
Różycki — Sonata -a-moll op. 10 w wyk. W. 
Deca — wiolonczela i P. Łoboza — fories; 


+ 


16,00 Dziennik; 16,12 Pog. sportowa; 16,22 Mu 
zńka „popularna; Wyki: Orkiestra P. R. pod 
dyr: A. Rezlera z udz. M. Hodorskiej — śo.ew 
i J. Gabrysiewicza — skrzypce, przy loop: 
H: Czyć; 16,55 Audycja dla młodzieży; 17.1 
Pog. gospodarcza; 17,20 |. Paderewski — Wa 
rigcje i fuga es-moll w wyk. J. Gaczka — for- 
tepan; 17,45 Poradnik językowy w opr. prof 
W. Doroszewskiego; 18,000 Audycja rozryw= 
kowa. Wyk.: Seksteł PR: A: Bolechowska — 
śpiew i Cz. Aniołkiewicz — fortep.; 18,30 
„Nauka przy głośniku”; 18,55 Audycja literac 
ka; „Z podróży do Ameryki” — wiersze W 
Majokowskiego, w przekł. E. Morskiego z ilu- 
stracją muzyczną; 19,15 (z Łłodz:) Fragmenty z 
pamiętników K. Przybył-Stalskego pt. „Roz- 
brojenie Niemców w Radziechowicach”; 19,25 
(z Łodzi) Felieton sportowy pióra red. L. Szum 
lewskiego; 19,30 (z RAA Uwertury kompozy- 
torów włoskich (płyty); 19,57 Hejnał z Wieży 
Czę i sygnał żup, EA 02 Dziennik; 20,20 
Aktualia; 20,30 Koncert symfor iczny Orkiestry 
P. R. pod dyr. W. Kałki-Rowickiego i P: Swie- 
ty — skrzypce; 21,25 Z życia kulturalnego; 
21,30 Arie operowe w wyk. A. Hiolskiego — 
baryton, przy fortep. S$, Nadgryzowski; 21,45 
Radiowy Uniwersytst Ludowy; 22,00 Kwadrans 
prozy — „Popioły” S. Żeromskiego; 22,15 [z 
Łodzi) Koncert życzeń; 23,00 Ostat. wiad, dzien 
nika radiowego, 23,15 Program na dzień na- 
stępny; 23,25 (z Łodzi) Program na jutro; 23,27 
(z Łodz) Zakończenie audycji i Hymn. 


Jdrostaw Hasek 


1 


| 


podczas wojny Światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 


Przy ostatnim 
przegryzł język, 
kiś wybój. 
Kadet Biegler znowuż nic nie odpo- 
wiedział, co tak rozgniewało porucz- 
nika Duba że zapytał: 

— Słuchaj pan, panie kadecie Bie- 
gler, sądzę, iż uczono pana; że na py- 
tanie swego przełożonego winien pan 
dawać odpowiedzi. 
— Tak jest — rzekł kadet Biegler 

istnieje laki przepis. Przedtem 
wszakże należało by zanalizować nasz 
stosunek wzajemny. O ile mi wiado- 
mo, nie mam jeszcze przydziału, tak 
że nie może być mowy o tym, aby pan 
był moim przełożonym, panie porucz- 
niku. Najważniejsze jest wszakże to, 
że w kołach oficerskich odpowiada 
się na pytania przełożonych jedynie 
w sprawach służbowych. My dwai, 


słowie byłby sobie 
bo auto wpadło w ja- 


Członek PPR, członek KPP od 1919 r. 
Ostatnio pracownica PSS w Łodzi 
Zmarła dnia 4 kwietnia h.r. 
Pogrzeu odbędzie się dnia 9 kwietnia. Wyprowadzenie zwłok 
ze szpitala Sw. Teresy, ul. Pogonowskiego 44. 
ścią jego natury, że gdy się rozgnie- 
wał, to ...5wił jeszcze większe głup- 
stwa, niż gdy był spokojny. Dlatego 
odmruknął pod nosem: 
— O panu wypowie się sąd wojsko- 


i 


siedzący tutaj w aucie, nie reprezen- 
lujemy żadnej jednostki bojowej o 
określonym przeznaczeniu wojsko- 
wym. Między namì nie ma żadnego 
stosunku służbowego. Obaj jedziemy 
do swoich oddziałów i nie było by 


"Kadet Biegler skorzystał z tej sposo- 
bności, żeby przeciwnika. dobić osta- 
tecznie i dlatego tonem jak najprzy- 
| jaźniejszym, rzucił: 

— Żartujesz kolego. 

Porucznik Dub krzyknął na szofera, 
żeby zatrzymał auto. 


— Jeden z nas musi iść piechotą — 


zgoła żadnym służbowym wypowie- fazik : 4: . 
dzeniem się, gdybym odpowiedział, , - Ja jadę — odpowiedział spokoj- 


czy chciałem, czy też nie chciałem po- nie kadet Biegler — a ty, kolego, rób; 


wiedzieć, że pan się obżarł, panie C° CÍ się pedoba. 
poruczniku. — jechać! — krzyknął porucznik 
— Już pan skończył? — ryknął na Dub głosem furiata na szofera i otulił 


się milczeniem jak Juliusz Cezar togą, 
gdy spiskowcy zbliżali się ku niemu 
ze sztyletami, aby go zabić. 

Tak przybyli do Żółtańca, gdzie 
znaleźli ślad batalionu. 

Podczas gdy porucznik Dub z ka- 
detem Bieglerem jeszcze na schodach 
kłócili się o to, czy kadet, który jęsz- 
cze nie ma przydziału, może mieć pre- 


niego porucznik Dub. — Pan jest..: 
— Już skończyłem — głosem spo- 
kojnym odpowiedział kadet Biegler. 
— Niech pań pamięta, panie porucz- 
niku, że z tym, co tu między nami za- 
szło niezawodnie mieć będzie do czy- 
nienia oficerski sąd honorowy. 
Porucznik Dub tracił przytomność ze 
złości. Wściekał się. Było to osobliwo- 


tensje do podgardlanek z tej ich licz- 
by, jaka przypada na oficerów po- 
szczególnych kompanii na dole w ku- 
chni byli już wszyscy syci, poukładali 
się wygodni na ławach i rozmawiali 
o wszystkim możliwym kurząc fajki 
tak zajadle, że w izbie było zupełnie 
ciemno. 

Kucharz Jurajda oświadczył: 

— Zrobiłem dzisiaj znakomite od- 
krycie. Sądzę, że mamy tu do czynie- 
nia z zasadniczym przewrotem w ku- 
charstwie. Ty, Wańku, wiesz przecie; 
że po całej wsi daremnie szukałem 
majeranku do podgardlanek. 

— Herba majoranae — rzekł sier- 
żant rachuby Waniek przypominając 
sobie, że jest drogistą. 

Jurajda mówił dalej: 


— Niezbadane są drogi ducha ludz- 
kiego, chwytającego się najróżnorod- 
niejszych sposobów, odsłaniającego 
nowe horyzonty i wynajdującego rze- 
czy, o jakich ludzkości nie śniło się 
dotychczas.. Szukam ja tedy po 
wszystkich domach majeranku, tłu- 
maczę, objaśniam na co mi to potrze: 
bner i iak to wygląda.» 


$ (D. e. m) 


Nr 96 


KINA 


ADRIA (ul. Marsz. Stalina — Główna; 
„RYWAL JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI" 

BAŁTYK (ul. Narutowicza 20) 
„MARSYLIANKA" 

BAJKA : (ul. Franciszkańska 31) 
„TĘCZA* 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego 2) 
PAWEŁ I GAWEŁ 

HEL (ul. Legionów 2—4) 
„ELVIRA MADIGAN" 

MUZA (Ruda Pabianicka) 
„PODRZUTEK” 

OŚWIATOWE (ul. Rzgowska 94) 
NIECZYNNE 

POŁONIA (ul. Piotrkowska 87) 
„KOBIETA SAMA" 

PRZEDWIOŚNIE (ul. Żeromskiego 74—78) 
„ROBERT 1 BERTRAND" 

ROBOTNIK (ol. Kilińskiego 17% 
„ZDRADZIECKA KULA” 

ROMA (ul. Rzgowska 84) 
„ZAKAZANE PIOSENKI" 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 
„KLATKA SŁOWICZA” 

STYLOWY, (ul. Kilińskiego 123) 
PAWEŁ | GAWEŁ . 

ŚWIT (Rałucki Rynek 5) 
„SZĄLONY LOTNIK" 

TATRY (ul. Sienkiewicza 40) 
„NIEUSTRASZENI" 

TĘCZA lvl. Piotrkowske 108) 
„ROBERT i BERTRAND" 

WISŁA (ul. Daszyńskiego 1) 
„RYWAL JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI 

WŁÓKNIARZ (ul. Zawadzka 6) 
„BOLEK i LOŁEK” 

WOLNOść, (ul. Napiórkowskiego 16; 
„LUDZIE 1 MANEKINY” 

ZACHĘTA (wl. Zgierska 28) 
„ZAKAZANE PIOSENKI" 


Teatr, muzyka i sztuka 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
"Dziś i dni następnych ostatnie przedstawie 
nia „Krakowiaków i Górali”, opery marodo- 


wej Bogusławskiego z muzyką Stefaniego w | 


Daszewskiego. Orkiestra Filharmonii łódzkiej 
reżyserii Leona Schillera, w dekoracjach Wł 
pod dyrekcją Wł. Raczkowskiego, chór Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej, i Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. Tańce układu Jadwigi Hry- 
n.ewickiej. 


(EATR POWSZECHNY TUR 

Dziś i dni następnych świetna komedia oby. 
czajowa, ukazująca w satyrycznym świetle 
moralność mieszczańską, Wł. Perzyńskiego 
„Szczęście Frania” w' reżyserii Leona Pistrasz 
kiewicza, dekoracjach i kostiumach 'T. Kalinow 
skiego. Udział biorą: B. Bronowska, Wł. Na- 
wrocka, B. Rachwalska, Z. Tymowska, K. Dej. 
mek, K. leszczyńsk, J. Swiderski. 

TEATR KOMEDII! MUZYCZNEJ „LUTNIA” 

W niedzielę dnia 6.IV, o godz. 19-2j, w po. 
niedziałek dnia 74V. o godz. ló-ej i 19-tej, 
wtorek dnia 81V: o godz. 19-ej doskonała 
operetka F, Lehora „KRAINA USMIECHU". 
Udział biorą: M. Ślaski, J. Kenda, H. Makow- 
ska-Modrzyńska, S. Piasecka, K: Koszela, S. 
Brysikiewicz, A. Sawin, K. Chorzewski i cał 
zespół artystyczny. Reżyseria B. Horski: Cho- 
reografia J, Ciesielski. kier, muzyczy W. Szcze 
pański, dekoracje J: Golewski i E. Grajewski. 

Dnia 6-go IV. kasa teatru czynny od godz. 
14cej, dnia 7.IV. od godz. 11-tej 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ 

Drugiego dnio świąt 7 kwietnia dwa przed- 
stawienia „SZKLANEJ MENAŻERII" o godz 
ló-ej i 19.15. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD ul. Nawrot 27 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27 do dn. 
6 kwietnia włącznie nieczynny. 

Dnia 7 kwietnio o godz. 12-tej widowisko 
otwarte, L. Krzemienieckiej p.t. „Historia cała 
o niebieskich migdałach”. 

TEATR MŁODZIEŻOWY i DZIECIĘCY 

„SZAROTKA” — Kopernika 16 


Wschodnie widowisko w trzech aktach, J. 
Warneckiegó „Drogocenny naszyjnik” w re- 
żysarii Stanisława Łapińskiego. 

Codziennie przedstawienie zamknięte dia 
szkół, w niedzielę i święta o godz. 12.15 przed 
stawienie otwarte dla publiczności. 


TEATR „SYRENA” Traugutta 1 
Dziś i codziennie komedia Hennequina i 
Vebera pt. „PANI PREZESOWA” z udziałem 
calego zespołu „SYRENY” 
Pocz. przedst o godz. 19.30: Kasa czynna 
od 10 do 13 i cd 16. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ ` 
ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś i codziennie o godz. 19.15 świetna 


sztuka amerykańska Wiiliams'a „SZKLANA 
MENAŻERIĄ” w znakomitym wykonaniu: Du- 
szyński, Horecka, Jaroń, Mrozowska. 

Reżyseria — Erwin Axer. Dekoracie — Jan 
Kosiński. 


Kasa czynna od 10-ej do 12-ej i od godz 
15-iej. Tel. 123-02. 


10.000 zł nagrody 


dam temu, kto wskaże, gdzie się znaj- 
duje liena Andrzejczak, urodzona w 
1918 roku we wsi Brudzyń pow. łę- 
czycki qm. Grotów. Zgłoszenia kiero- 
wać do Posterunku M.O. w Łęczycy. 
z ce" 


GŁOS ROBOTNICZY 


Str. 7 


zy zob kę A Olga 


POPULARNY SKŁAD MEBLI 


S. Gabała—Pawełczyk. Łódź, ul. Dr. Próchnika 


1 
1 


(Zawadzka) tel. 175-75. 


POLECA NAJTANIEJ MEBLE BIUROWE, SYPIALNIE, STOŁOWE, GABINETY, 


KUCHNIE, TAPCZANY, STOŁY, KRZESŁA FOTELE — 


ŁÓŻKA. WYKONANIE SOLIDNE. 


Potrzebni natych 


miast 


Księgowy bilansista ðo księgowości finansowej, 


Księgowy do księgowości materiałowej, 
Racnmistrze produkcyjni, 

De<arze na roboty 
Szklarz — na szklenie szedów, 


Murarz — na tynkowanie i naprawę murów; 


Malarz — na roboty klejowe i olejne, 
Stolarz 
Blachorz — na reperacje fabry”"re. 


REFLEKTUJEMY TYLKO NA SIŁY WYKWALIFIKOWANE. 
Zgłaszać się: Państwowe Zakłady Przemysłu Jedwabniczo - Galonieryjnego Mh- i 
łódź, ul. Kilińskiego Nr. 102 (Wydział Personalny). 


dachowo-oapowe (remont dachów), 


TEATR „SYRENA” Traugutta 1 


We wtorek 8 bm. 


2 przads ławienia komedii Hennequina i Vebera pł. 


„PANI PREZESOWA” 


z udziałem całego zespołu „SYRENY” 
Pocz, przedst. o godz. 16,30 i 19,30, te! kasy 272-70. 


O 


Lekarze 


| LECZNICA-PRZYCHODNIA, Piotrkowska 3, po 
| rady ambulatoryjne i domowe lekarzy specja- 
listów. Analizy. Przyjęcia 10—19. tel. 216-46: 
Dr. KOWALSKI MIECZYSŁAW spec chorób 
wenerycznych i skórnych. Al. | Maja 3. Przyj- 
muje od 8—10 i 4—7 Tel 212.88. 
GABINET DENTYSTYCZNY Maksymiliana 
PREGIERA ze Lwowa. Specjalność: Nowocze= 
sna protetyka zębów, Gdańska 26a (róg Za- 
wadzkiej). Tel. 169-00. 

Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT. specjalista 
chorób wenerycznych i skórnych, Piotrkowska 
Nr. 106. — Przyjmuje od 7—10 i od 3—7. 
Dr. med. LUTOWIECKI Jerzy, choroby skórno- 
weneryczne, Legionów 9, tel. 156-10, przyjmu- 
je 3—6. 

Dr. RATAJ-ZURAKOWSKA. speclolistka cho- 
rób skórnych i wenerycznych u kobiet, kosme- 


tyka lekarska. Piotrkowska 33 godz. 12—1 i 
3—5.30. 


GŁOSZENIA 


ROBNE 


POTRZEBNI rymarze na roboty i szycie ręcz- 
ne, oroz szwaczki na maszyny. Czaboński, 
Piotrkowska 189 poprz, oficyna II p. 
Różne 


PRACOWNIA FUTER, Marian Sabat 
PIOTRKOWSKA 92, m: 67, tel: 216-54 
FOTOAPARATY, lornetki, wyroby złote i srebr 
ne, złom, zegarki poleca i kupuje „Okazja” 
Kilińskiego 47. 

KAPELUSZE damskie, męskie fasonuje, odświe 
za, orzerabi.a Pracownia Kapeluszy A. Steq1er 
i S-ka Łódź, ul. Pomorska 4 (przy PI. Wo'no- 
ści] tel. 166.03 

DNIA 3 kwietnia br. sublokatorka Wonda 
Ośniecka zam. przy ul. Wodnej 15, zabierając 
wszelką garderobę i bieliznę zbiegła w nie- 
wiadomym kierunku. Ktokolwiek by coś wie- 
dział o miej proszony jest o podanie wi 
mości do nojbliższego Komisariatu M.O. 
TŁUMACZE przysięgli angielskiego, rosyjskie- 
go, hiszpańskiego, francuskiego, niemieckiego 
i innych języków. Narutowicza 74, tel. 276-18. 


odo- 


“Go 


FACHOWO i precyzyjnie naprawisz zegarek 


ZEGAREK* — złoto — srebro — wszelką bi. | w firmie Feliksa Sikorskiego, łódź, 1l-go Lista 


Kanno = sprzedaż 
Żutere 'kupuje, sprzedaje, zamienia najko- 
rzystniej Zakład Zegarmistrzowski „Omega” 


Piotrkowska 4, 

ZEGARKI, biżuterio. Kupno — sprzedaż 
Kowalski, Łódź. Piotrkowska 3. 
NAJKORZYSTNIEJ kupisz. sprzędasz, zamie- 
nisz obrączki, zegarki, pierścionki w sklepie 
11-go Listopada Nr. 3 


KUPUJEMY srebro (złom monety) w każdej 
ilości. Płacimy najwyższe ceny. Laboratorium 
chemiczne „Pl. Wolności 2 m. 2 


POLECAMY wszelkiego rodzaju meble. - Kom- 
plety sypialne, stołowe, gabinety oraz wsze 
kiego ródzaju meble wyścielane jak tapczany, 
fotele itp. gotowe, na zamówienia, wykonu- 
jemy szybko po cenach kalkulacyjnych. Dy- 
rekcja Przemysłu Miejscowego m. łodzi, Zied- 
noczenie Budowlano-Drzewne, Fabryka Bu- 
dowlano -Tapicerska Nr. 1 Łódź, St. Jaracza 
Nr. 3 tel. 132-81 i 117-61. 


Zaeśiearowanie prace 


WYKWALIFIKOWANYCH moajstrów tkackich 
na bawełnę, oroz tkaczy, przewlekaczy i 
prząd przyjmuje PZPB Nr 9 w łodzi, ui. 
Łąkowa Nr. 23 (róg Kopernika). Zgłaszać się 


B. 


niny półwełniane), podmajstrzy na wrzecienni 
ce baw. oraz podmajstrzy względnie szlifierz 
na zgrzeblarki bow., poszukiwani. Państwowe 
Zakłady Przemysłu Baw. i Wałnianego Nr. 22, 
łódź, Kqtna 39-41, Wydział Personalny 


Usmiechnij się 


pada 58. 


PRACOWNIA kapeluszy, Wschodnia 56 M. 
Opoczyński przyjmuje do przeróbki kapelu- 
sze damskie i męskie. | 
FOTOKOPIST, Doszyńskiego 15 (Przejazo) 
kopiuje wszelkie Ry ki świadectwa szkol 
ne, plany, rysunki, skala do radia itp. 
WYKONUJE się wszelkie precyzyjne roboty 
zegarmistrzowsko - jubilerskie. Warsztat S. 
Sendowskiego, Wschodnia 35. 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną  wydaaq 
przez RKU-Wieluń na nazwisko Pawliński Sio- 
misław ur. 3.V. 1923 r. zamieszkały w Czoj- 
kowie gm. Kużnica Grabowska pow. Wieluń 
unieważnia się. 


ZGUBIONO korte rejestracyhną wydaną 
przez RKU—=Wieluń na nazwisko Karpiński 


Stanisław ur. 30.1X.1921 r. zamieszkały w Czaj 
kowie, gm. Kroznica Grabowska pow. Wie- 
luń unieważnia się. 

ZGUBIONO dowód osobisty, książeczkę woj- 
skową, akt rejentalny, legit. Zw. Samopomocy 
Chłopskiej i metrykę ślubną Góreckiego Jana. 
ZGUBIONO dokument rejestracyjny auła cię- 
żarowego Nr. 39417 WK PPR Łódź, Piotrkow= 
ska 55. 

ZGUBIONO legit. tramwajową za m-ce po- 
rzyste i prawojazdy Szymczaka Mariana, Zło- 
ta 3 m. 27. 


ZGUBIONO legit. PPR na nazwisko Gerszon 


Abram, Gdańska 14 m. 6 


OGŁOSZENIE 

Dyrekcja Zarządu Nieruchomości zaongaży” 
je inżynierów budowlanych lub achitekiów, 
techników budowlanych i instólacyjnych, Kef 
larzy, kalkulatorów, rachmistrzów i wykwai- 
fikowanych biuralistów. 

Warunki do omówienia. 

Zgłoszenia kierować do Dyrskcj. Zarząct 
Nieruchomości, ul. Piotrkowska 100, Oddzia 
Remontów, pokój 25. 

Łódź, dnia 2 kwietnia 1947 r. 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OBWIESZCZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Podat- 
kowy zwraca uwagą osobom i firmom, wpła- 
cającym poszczególne podatk: i daniny mie|- 
skie za pomocą przekazów i przelawów przez 
banki lub pocztą, że po upływie 30 dni od da 
ły doręczenia nakazu płatniczego należy do- 
liczyć i przekazać łącznie dodatek za zwłokę, 
przypadający od przekazanej kwoty. 

Dodatki za zwłokę wynoszą: 

Przy zwłoce nie dłuższej, niż 14.dni — 
] proc. od przekazanej kwoty; 

Przy zwłoce ponad 14 dni, a nie dłużej, niż 
T miesiąc — 2 proc. od przekazanej kwoty. 

Przy zwłocs ponad | miesiąc, a nie dłuż- 
szej niż 3 miesiące — 6 proc. od przekazanej 
kwoty. 

Przy zwłoce ponad 3 miesiące, a nie dłuż- 
szej, niż 5 miesięcy — 10 proc. od przekaza- 
nej kwoty. 

Przy zwłoce ponad 5 miesięcy — 20 proć. 
od przekazanej kwoty. 

Po otrzymaniu upomnienia należy również 
opłacić koszty upomnienia, które wynoszą 
| proc od zaległości, nie mniej jednak, niż 
5 zł, a nie więcej, niż 200.— zł, po dokóns. 
miu zaś zajęcia ruchomości należy opłacić 
koszty zającia wynoszące 2 proc. od. sumy 
zalagłości, najmniej jednak 20.— zł., najwyże 
50.000.— zł. 

Z przekazanych kwot, do których nie doli. 
czono dodatku zo zwłokę, koszty upomni3nie 
lub zajęcia, potrącona będzie kwota, przyna 
dająca na te dodatki, a pozostała zaległość 
będzie egzekwowana, należy przeto przestrze 
goć prawidłowego obliczenia  przekazanycn 
wpłat. 

Wysokość dodotków za zwłokę ustala art 
38 dekretu z dnia 16 maja 1946 roku o zabo. 
wiązaniach podatkowych (Dz. U. R.P. Nr: 27, 
poz: 173), a wysokość kosztów upomnie tia 
i zajęcia — art. 26 ust, 4 i art. 193 ust. da:re- 
tu z dnia 28 stycznia 1947 róku © egzekucji 
administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. 
U. R. P. Nr: 21 poz: 84) 

łódź, dnia 5 kwietnia 1947 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Poważna Instytucja 


poszukuje 
sm stanowisko Dyrektora Fabryki Meta» 
lowej inżyniera-mechanika z praktyką 
warsztetową oraz Kierownika Wydziału 
Zaopatrzenia, majstra i ślusarzy narzę. 
dziowych na Dolny Śląsk. 
Mieszkanie zapewnione. 
Na miejscu poszukujemy: referenta do 
Wydziału Zbytu, pożądane liceum Hên- 
dlowe i ogólna znajomość techniczna 
maszyn włókienniczych. Referenta do 
Wydziału Transportowego. 
Oferty wraz z życiorysem składać pod 
„Powożna Instytucja". 


tm 
raro: 


Uwaga Motocyki ści! 


Sezon się zbliża — czos doprowadzić 
do porządku zapłon oświetlenia i syg- 
nalizację. Wykonać to możście w firmie 
„ELSAM” Żwirki 7. 


Lokale 


ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią w łodzi na 2 
lub 3 słoneczne, dopłacę. Wiadomość Neru- 
towicza 4 sklep jubilerski, 


LOKALU fabrycznego na porterze dł. 20 m. 


poszukuje na cichy przemysł. Pośrednictwa 
wynagrodzę. „Oferty sub „Chemio”. 


CEEE TT UDO unahan pa o oa 


GALANTERIĘ 
TOWARY WŁÓKIENNICZE 


poleca 


t-ma lerzy GAŁĄZKA 


Łódź, Piotrkowska 142 tel, 162-83 


o [m 


ZMYŚLNY CEZAR 


„Sunday Grafic"! 


Str. 8 


GŁOS R 


OBOTNICZY 
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Zjednoczone przegrywają 0:1, a Ł.K.S. 


Święta Wielkanocne w Łodzi ypłynęły 
pod znakiem dwóch występów Cracovii. 
Pierwszego dnia krakowianie zmierzyli 
się ze Zjednoczonymi zwyciężając ło- 
dzian 1:0 (0:0), drugiego zaś dnia z 
ŁKS-em remisujac 2:2 (1:0). ` 

Pogoda nie dopisała piłkarzom. Pierw 
szego dnia padał przelotny deszcz i zim- 
no było przejmujące. Drugiego dnia 
ociepliło się już nieco, ale deszcz nie 
„przepuścił chłopcom i publiczności, któ- 
rej zebrało się w tym dniu więcej aniżeli 
dnia poprzedniego i sprawił im wszyst- 
kim niezły dyngus. 

Na przerwę «chłopcy schodzili z boiska 
przemoczeni do suchej nitki. 

Wskutek deszczów boisko ŁKS-u było 
ciężkie i gra wielce utrudniona, Craco- 
via niczym specjalnie nie zabłysła. Była 
drużyną jednak bezwzględnie lepszą tak 
od Zjednoczonych, jak i ŁKS-u. 

Zawody pierwszego dnia prowadził 
poprawnie Andrzejak, drugiego dnia 
Szperling. 

Gracovia — Zjednoczone 1:0 (0:0). 

Cracovia: Rybicki, Gendłek, Glimas, 
Jabłoński, _ Parpan, Jabłoński II; 
Zastawniak, Ziemba, Dycjan, Sze::ga; 
Bobuk. 

Zjednoczone: Stelmasiak, Kamiński, 
Redel, Bajan, Urban, Rączko II; Sikor- 
ski, Tumasz, Skowroński, Jankowski; 
Grządziel. f 

Bramkę dla Gracovi zdobył Dycjar. 

Cracovia jest drużyną znaną. w całej 
Polsce nie od dzisiaj. Toteż pomimo 
pierwszego dnia Świąt i niezbyt żachę- 
TE JEZORO A RWT a WTOPIRCZZZNEA, 
Z żucia partii 


ZEBRANIA KÓŁ 


W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
Rót w następujących dzielnicach: 


RUDA PABIANICKA 

O godzinie 15,30 zebranie koła Remlzy. 

O godzinie 7,30 rano zebranie Koła Straży 
Przemysłowej F-my „Horak”. 

O godzinie 16-tej zebranie Koła pracowni- 
ków szwalni i warsztatu szewskiego F-my 
„Stara Rudzka” oraz Koła Firmy „Hausman”. 

© godzinie 13-tej zebranie Koła pierw- 
szej zmiany F-my „Miller” oraz Koła, drugiej 
zmiany tkalni F-my „Horak”. 


STAROMIEJSKA: 
O godzinie 14-tej zebranie Koła Firmy 
„Lempke i Heike”, 


WIDZEW: 
O godzinie 16-tej zebranie Koła PMS. 


BAŁUTY 
O godzinie 16-tej zebranie koła F-mty' „Me* 
wa” nraz Koła Sortowni Szmat. 


Koło Terenowe ZWM — Koziny z okazji 
zaślubin koleg) Lewandówskiego Henryka z 
koleżanką Kazimierczakówną Hannq składa 
zamiast kwiatów zł. 1.500 na rzecz powodzian. 


Dyżury aptek 
Rembieliński — Gdańska 90 
Szymański — Rokicińska 8 
Zundelewicz — Piotrkowska 25 
Szliadenbuch — Srebrzyńska 67 
Kasperkiewcz — Limanowskiego T 
Lipiec — Piotrkowska 193. 
Ddstorowa — Łagiewnicka 120. 

Pawłowski Piotrkowska 307. 


TELEFONY: 


Pogotowie Rotunkowe Miejskie =  104-44 
Pogotowia PCK — 117-11 
Pogotowie Ubezp. Społecznej — 134-15 
Straż Pożarna — 8 
Bluro numerów == 199-00 


eee eO R Z A, Se. a a a r ra a a a mc 
Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red i Adm: tódżź:= Piotrkowska- 86. Telefony: Redaktor Naczeiu 
ZokŁ Graf. Sp. Wyd. „łódzki Instytut Wydawniczy”. . 
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ty zł 20.— poza tekstem za mii metr szpaliy 
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cającej pogody na stadionie ŁKS-u -ze- 
brało się około 3.000. widzów. 

Mecz nie należał jednak do tych, któ- 
re pozostawiają po sobie „niezapom- 
niane wrażenia“, Chwilami tylko gra po 
ruszała trybuny której piłkarski entu- 
zjazm w dużej mierze tłumił  pada- 
jący deszcz i przejmujące podmuchy. 
wiatru. 

Zjednoczone na tle tak poważnego 
przeciwnika jakim bądź co bądź jest 
Cracovia, wypadło bardzo dobrze. U: ło- 
dzian -dobrze wypadły tyły, a w obro- 
nie wyróżniał się Kamiński. 

U biało-czerwonych* lepszy był atak, 
toteż w polu goście posiadali wyrdźną 
przewagę i na zwycięstwo bezwzględnie 
zasłużyli. 

Pierwsza połowa minęła bezbramko= 
wo. Zanosiło się już. nawet, że wynik 


k 


W 


Tym- 


meczu pozostanie bezbramkowy. 
czasem. w drugiej .połówie na jakieś 20 
minut przed końcem gry sędzia podyk- 


tował rzut wolny dla Cracovi, który 
przyniósł gościom decydującą o żwycię- 
stwie bramkę. Rzut wolny egzekwował 
najlepszy na boisku Parpan, a dobił go 
Dycjan. . 

Po: przerwie Cracovia zmieniła 
swych szeregach, aż 4 graczy, 

Cracovia: Rybicki, Gendłek, Glimas, 
Jabłoński, Parpan, Jabłoński I, Bobuk; 
Zastawniak, Dycjan, Szeliga, Radoń; 
Kleczka, Bobula. 

ŁKS: Styczyński, Czyżewski, Włodar- 
czyk, Kopera, Korolek, Pegza; -Hogen- 
dorf, Baran, Łuć, Wosiński; Sidor. 

Bramki dla Ćracovi strzelili: Zastaw- 
niak, dla ŁKS-u Wosiński i Łuć, Mecz 
sędziował Szperling. 


w 


remisuje 2:2 


Boisko było jeszcze bardziej ciężkie 
aniżeli poprzedniego dnia. W wielu miej- 
scach stała na nim woda. I tym razem 
od samego początku gry przewagę 
utrzymują w polu goście. ŁKS ma bodaj 
jeszcze mniej z gry, aniżeli miało Zjed- 
noczone poprzedniego dnia, grając 2 
tym samym przeciwnikiem. 

W 32 minucie kibice czerwonych ko- 
szul przeżywają dramatyczną chwilę. 
Wiodarczyk dostaje piłkę chce ją skie- 
rować na środek boiska i robi to tak 
nieszczęśliwie. że ta fałszuje 1 wtacza 
się do bramki ŁKS-u. 

Po przerwie pierwsze minuty nie przy 
noszą nie ciekawego. Ciężka piłka w 
zwolnionym tempie zostaje przerzucana 
z jednego końca boiska na drugie. Do- 
piero w 13 minucie publiczność ma oka- 
zje do entuzjazmu. Wosiński piękną 
główką pakuje piikę do bramki zdobywą 
dia łodzian wyrównanie 1:1. Od tej chwi 
li-gra staje się nieco żywsza. W 15 mi- 
nucie ŁKS ma wspaniałą okazję do pod- 
wyższenia wyniku jednak haniebnie ją 
zaprzepaszcza. 

Następna bramka pada dopiero w 38 
minucie gry. Należy ona jednak do Cra- 
covii — strzela ją z nie wielkiej odległoś 
ci Zastawniak. Atak łodzian nie może 
wiele zrobić wobec dobrej postawy 
obrońców biało-czerwonych. Wszystkie 
jego kombinacje rozbijają się o tą dwój- 
kę i nie przynoszą pozytywnych wyni- 
ków. Od porażki ratuje gospodarzy rzut 
wolny, podyktowany w 43 minucie. Dob- 
rze wymierzony strzał dobija Łuć i wy- 
równuje scóre na 2:2. 


zebrali bokserzy na powodzian 


Cichym bohatzrem wczorajszej impre- 
zy pięściarskiej na rzecz powodzian był 
nie kto inny tylko Stasiak. On- pierwszy 
bowiem rzucił wezwania swym przeciw- 
nikom na ten cel, a podchwycili to zrecz- 
nie włókniarze, którzy wystąpili z projek- 
tem urządzenia meczu reprezentaciji fa- 
bryk włókienniczych z teamem złożonym 
z zawodników ŁKS-u i Zrywu. 

Łódzki Okręgowy Związek Bokserski 
ze Swym prezesem, p, -Stępniem, poparł 
te inicjatywę i zę swej strony imprzzę tę 
urozmaicił eliminacją na wyjazd do Ka- 
towic-(na indywidualne mistrzostwa Pol- 
Ski) pomiędzy kandydatami na obsadze- 
nie wagi średniej wobec rezygnacii Pi- 
sarskiego. pomiędzy Trzęsowskim (Tę- 
cza) a Rychtelskim (ŁKS). Szkoda, że nia 
przeprowadzono jeszcze podobnej walki 
w wadze półśredniej "pomiędzy Kijew- 
skim a Taborkiem, do której ten ostatni, 
naszym. zdaniem, miał pełne prawo, ze 
względu na usprawiędliwioną (chorobą) 
absencie w mistrzostwach okręgowych. 
Ale ŁOZB był innego zdania i pomimo, że 
Taborek rozprawił się wczoraj gładko z 
Kiiewskim zadecydował wysłać. do 


W uzpoczcłici i 

PRZYJEMNIE MIEĆ ZEGAREK... 
W. Rudzie Pabianickiej przy ul. Pokładowej 
35 nieznani sprawcy za pomocą wytrycha 
otworzyli mieszkanie, skradli zegarek-budzik 
w marmurowej oprawie oraz jasne spodnie. 


GDZIE SĄ RODZICE? 

Wi Izbie zatrzymań dla nieletnich, przy 
ul. Kopernika 36 znajduje się zabłąkana dziew 
czynka w wieku od lat 3 do 4-ch Janina Ko- 
walska, ubrana w brązową sukienkę, gra- 
natowy swetr, brązowe pończochy, czarne bu- 
ciki;z holewkami, na głowie biała pilotka. 
Rodzice. pod powyższym adresem mogą odeb 
rać dziewczynkę. 


Katowie zawodnika Zjednoczonych, jako 
mistrza Łodzi. 

W tym wypadku rozumiemy Sstańowi- 
sko ŁOZB. Raz powziętej uchwały, że 
Łódź reprzzentować bedą w Katowicach 
mistrzowie okręgu, należy się trzymać, 
aby nie stwarzać dalszych precedensów 
do eliminacji, na które nie ma już czasu. 
Ale ze swej strony zapytujemy, czy jëd- 
nak dla dobra pięściarstwa łódzkiego nie 
byłoby lepiej, aby w Katowicach znalazł 
się Taborek, a nie Kijewski? 


Nie wiemy co o tym myśli Zjednoczo-. 


ne, ale nam się zdaje, że tak. 

Wczorajszy poranek bokserski rozpo- 
czął się walką eliminacyina: Trzęsowski 
(Tęcza) — Rychtelski (ŁKS). Walkę wy- 
grał przekonywająco Trzęsowski, który 
w zupełności zasługuje na wyjazd do Ka- 
towic. 

Piękną walkę pokazową stoczyli ze 
sobą: Pisarski (ŁKS) z Oleinikiem (ŁES) 
Pierwsza runda była prawdziwym poka- 
zem boksu na najwyższym poziomie. 

W wadze muszej Stasiak (ŁKS) zwy- 
ciężył na punkty Różyckiego (Filmowiec). 

W wadze muszej II Czarnecki przegrał 


kradzieże 

ZNÓW TE NIEMEJI 

Z zakładu surowców przy ul. Traugutta 

21-23 zbiegła przydzielona z Sikawy Niemka 
Elma Reyn. = 

Od ob. Lengner Janiny, Szosa- Brzezińska 

272 zbiegła Niemka — Wizner Wanda, lat 25. 


DZIĘKI CZUJNOŚCI MILICJI! 

Na stacji Łódź — Chojny, Łódź — Widzew 
wykryto sprawców systematycznej kradzieży, 
którą od kilku tygodni uprawiali złodzieje na 
szkodę Centralnego Zjednoczenia Przymysłu 
Skórzanego, 


na punkty z Kargielem. Obaj zawodnicy 
z KI. Zjednoczone. , 

W wadze koguciej Czarnecki (Zryw) 
pokonał na punkty Ostrowskiego (Ziedn.) 

W wadze piórkowej Malinowski (ŁKS) 
po humorystycznej chwilami walce ptze- 
grał wysoko z Nowickim (Wima). W dru 
gim starciu Malinowski siedział na des- 
kach do 7. 

W wadze piórkowej Zawadzki (ŁKS) 
pokonał Gałązkę (ŁKS). 

W wadze półśredniej, jak ześmy wSDo- 
ranisli, Taborek (Zryw) zwyciężył wyso- 
ko Kijewskiego (Zjednoczone), mając du- 
żą przewagę w drugiej j trzeciej rundzie. 

W wadze ciężkiej Jaskóła (Tęcza) wy- 
punktował dzielnie trzymającego się 
przez wszystkie trzy rundy Steca (Ztyw). 

W ringu sędziował p. Sieroczewski Ed 
mund. 

Dochód w sumie 1% tysiecy złotych, 
przeznaczono na powodzian. Gospodarze 
hali (K.S. Wima) całkowite koszta wy- 
najęcia hali przekazali również na ten cel. 


Dział oficjalny Ł.0.Z.B. 
Komunikat 


.|Kapiiana Sportowego Nr 9 


Przypomina się, że zawodnicy: Stasiak 
(ŁKS), Brzóska (Concordia), Czarnecki 
(Zryw), Wożźniakiewicz (Zryw), Mazur 
(Tęcza), Olejnik (ŁKS), Kijewski (Zied- 
noczone), Trzęsowski (Tęcza), Kosiński 
(ŁKS) i Jaskóła (Tęcza) mają sie stawić 
w środę dnia 9 bm. na Dworcu Fabsycz- 
nym o godzinie 5.30 rano. 

„Brzóska, Czarnecki, Wożniakiawicz, 
Kijewski; winni mieć przy sobie książecz- 
ki zawodnicze. 

_ Sekundantem na mistrzostwa Polski w 
Katowicach wyznaczony został Pisarski, 
kierownikiem ekspedycji Okołowicz. 

- Kapitan sportowy: 
(=) Okołowicz. 


y 216-14. Sekretariat 254-21. Redakcja nocna 172-31, 
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Nr 96 


Fa i owo 


Po co oni kłamią 


Sa ludzie, którzy zbył pochopnie wyciąga- 
jæ „praktyczne“ wnioski z nowej rzeczywi- 
stości, 


Przybierają oni dla swej wygody i bez- | bardziej przy 


pieczeństwa. — rzekomo zagrożonego — C9- 


chy właściwe kameleonom, dostosowywują | ^ô jednak trzeba, nie owijając s 
| oaweine, wydobyć ją, na światło: dzienne 


się barwą do nowej płaszczyzny. 
Polska ludowa przekreśliła raz mr zaw- | 
sze -dawne przywileje towarzyszące od koły- | 
aki posiadaczom drzew genealogicznych i... 
fabryk. 
Co więcej, śzednie masy zachowują rezer- 


wa wobec ludzi predystynowanych do życia | mmszonej wol! zenska 


wygodnego i krętackiego w okresie przed i) 
miedzywojennym. A znane |! niedawne wy-| 
czyny przedstawicieli równie znanych rodów | 
smiacheckich i fabrykanckich («4 la p.- Gro-; 
chólski) spotęgowały ię czujność świata pra. | 


Tym się tlumaczy fakt, że ci dawniej „SZQ- | 
sowami” ludzie obecnie przy zmienionej pła- | 
szczyźnie polityczno społecznej starają się ha; 
wzór kameieohów.zmienić barwy skóry. W 
konsekwencji z lekkim sumieniem rezygnują 
ze” swych drzew genealogicznych tkwiących 
korzeniami w glebie szłacheckiej lub fabry- 
kamckiej i przypisują sobie pochodzenie ro- 
bołnicze, lub chłopskie 4„,Ojciec mój — pro- 
szę ja obywajela — pracował na wsi”). Po 
czym chętnie i wiele:. a przede wszystkim 
niepotrzebnie — tantazjują na temat dziadka, 
który był — w ich relacji — robotnikiem, « 
taktycznie właścicielem sporej fabryki. Rozu. 
mujg oni w ten mniej więcej uproszczony spo 
sób: „Dawniej „pełało” człowieka jego szia- 
checkie czy: fabrykanckie pochodzenie, dziś 
sytuacja zmieniła się o tyle, że dziś dla od- 
miany „pcha” człeka w zwyż pochodzsnie 
chłopskie czy robotnicze. I to wszystko. Więc 
dalej że przybierać pozy ludowa!” 

Ta „kameisony” rodzimego chowu, budzą 
w/nas podejrzenia w związku z ich gorliwym 
„powrótem” . do klasy robotniczej, lub chłop- 
stwa. : 

Po co oni właściwie kłamią? Rzeczywi- 

stość i tak ich zdemaskuje. A jeśli naprawdę 

chcą zerwać z przeżytkami klasy wyzyski- 

waczy, z której pochodzą, mają drogę otwar- 

tą — jest nią szczera praca dla Pólski Ludo- | 
wej. : 
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nareszcie powiedzieć prawdę 


(Bd specjalnego korespondenta „„GYOrzE FRohotniczege**j 


tym 
że rozgrywa Się w Sro- 
dowisku niemieckim i na jego oczach. 
i prawdy w 


Sprawa jest przykra i bolesna, 


kra, 


i przedstawić fakty 
ciąż mówić wypā 
kach. 

Mówić będe 6 tych obywatelach Rze- 
czypospolitej. którzy z własnej. nieprzy- 
ęli się w obozach 'na 
teramie kLzeszy, przekładając żywot ko- 
szarowy na garnuszku UNRRA, wybiera- 
iac żsbraminę i pomiewierką wobcych nad 
powrót do własnego kraju. Mówi$ będę 
o tych, którzy wyruszyli niedawno pocho 


1 


takimi jakie są, cho- 
dmie (niestety) o Pola- 


| cem demonstracyjnym z jednego z obo- 


zów w pobliżu Monachium, niosąc trans- 
parenty z napisem: „Olcamy pozostać 
uchodźcami!* Demonstracja ta miała być 
odpowiedzią, ma ostatni apel dyrektora 


UNRRA, wzywający uchodźców, aby po-; 


wrócili wreszcie do swych krajów ojczy- 
stych. Oni jednak wolą pozostać, bez 
względu na to, że za kilka tygodni skoń- 
czy się już pomoc UNRRA, że przyjdzie 
się wyprowadzić z obozów, ża trzeba się 
rejestrować w niemieckim Arbeitsamcie 
1 kto wie — dla kartki żywnościowej: bę* 


dzie się zmuszonym oczyszczać ulice 
miast niemieckich z gruzów. 

Wiemy ð tym, komu należy przypisać 
in Stan Tzęczy. Rozmaitymi kanałami 
sączy Się do obozów jadowita propagan- 
da, zalecajaca wyłiwanie na ziemi nje- 
mieckiej, dopóki się nie odwróci i nie cof- 
nie koło hstorii. Propaganda zarówno 
nierczumna jak į zbrodnicza w skutkach. 
tbo offimanieni nia, a skazani na przymu- 
sowe bezrobocie mężczyźni kobiety, Prze- 
bywający w obozach, staczają sie Coraz 
niżej, wytwarzając dookoła obozów at- 
mosferę rabunku, przestępstw i spekula- 
cyjnych machinacji. i 

Jeszcze rok temu przejmowało mnie 
oburzeniem każde zasłyszane w ustach 
Amerykanina czy Anglika słowo lekcewa- 
żenia, gdy mówił o tzw. „Dipisach*. Uwa- 
Żałem też wówczas za bezczelność ze 
strony prasy niemieckiej, gdy pisała w 
rubryce. kryminalnej o napadach dokomy- 
wanych przez: „polskie. bandy“. 

Dziś — z ubolewaniem i z przykrością 
muszę stwierdzić, że to co było rok — 
półtora teamu tylko. czczym-wymysttm, 
obliczonym na sianie nienawiści w sfo- 
sunku do Polski ; Polaków, dziś nie iest 
pozbawione podstaw. 
prom” 


— 
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_ , Komitet Wojewódzki PPR zawiadamia, .że. w: świetlicy przy ul. Piotrkow- 
skiej Nr 55 odbędą się następujące -odprawy: 
I-szych sekretarzy komitetów powiatowych i miast wydzielonych — dnia 


11 kwietnia — o godzinie 10 rano — 
instruktorów propagandy — dnia 
prowadzi tow. Przybył-Stalski, 


prowadzi tow, Minor, 
14-go kwietnia o godz. 10 rano 


samorządowa — członków powiatowych i miejskich Rad Narodowych, 
burmistrzów i instruktorów samorządowych — dnia 17 kwietnia rb. o godz. 


10 rano — prowadzi tow, Nieśmiałek, 
instruktorów personalnych dnia 
wadzi tow. Stock, 


l-gich sekretarzy komitetów powiatowych i miast wydzielonych 


28-go kwietnia rb. o godz. 10-ej — pro 


dnia 


28.4 — 10 rano prowadzi tow. Rowiński. 


Stawiennictwo obowiązkowe. 


SEKRETARIAT KW. PPR. 
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Kiedy potanieje w Łodzi wieprzowina? 


Walka z przerostammi cen 7 czuwania 
nad tym, by zarobek kupca i producenta 
na artykułach pierwszej potrzeby nie był 
nadmierny a obracał się w ramach wezel- 
wie pojetej’ kałkulacji kupieckiej, stano- 
wi; jak wiemy. domenę działania Społecz- 
nej Komisji Kontroli Cen. 

Pokrycie najkonieczniejszych wydat- 
ków: 'w*ramach budżetu człowieka płacy 
Pizy zarysowującej się ostatnio zwyżce 
ogólnych kosztów utrzymania, nie jest 
rzeczą łatwą. Dlatego też obywatele, w 
której imieniu į w których interesie Ko- 
misja Kontroli Cen działa — mają prawo 
się domagać, by działała czujnie i spraw- 
nie, trzymając rejkę na. pulsie życia gospo- 
darczego. 

Q tym, że Komisja nia dość wnikliwie 
analizuje sytuację na rynku świadczy fakt, 
że do dziś dnia, mimo wyraźnej, przeszło 
25-procentowej zmiżki, jaka w ostatnich 
dwóch tygodniach zarysowała się na ży- 
wiec, Kómisja Cennikowa nie zrobiła nic 
w tym kierunku, by. już przed świętami 
obowiązujące ceny- na mięso i wyroby 
wieprzowe w sprzedaży detalicznej ule- 
gły zriżce. 

Ta opieszałość działania Komisji Cen- 
nikowej posłużyła rzeżnikom do tego, by 
w. monecie największego nasilenia za- 
potizebowańia ma mięso wieprzowe 
mogli kieszenie swe nabijać niczym nie- 
uzasadnionymi, nadmiernymi zarobkami. 

W momencie kiedy ostatnio obowią- 
zujący cennik na 'wytoby wędliniarskie 
był ustalony, cena żywca producenta 
k$ztałtowała się „w granicach 160—165 zł, 
za kilogram żywej wagi. W ciągu ostat- 
nich 14,dni obserwowaliśmy- ogromną 
zniżkę cen na Świnie. Na rynkach i jar- 
markach dowóz świń był bardzo duży i 


Odbudowa mostu kolejowego 
na Sanie 


Prowizoryczny most kolejowy na Sanie, 
który został zniesiony przez pochód lodów, 
znajduje się w trakcie odbudowy. Prace pro- 
wadzą grupy techniczne PKP, które w rekor- 
dowym tempie postawiły już trzy jarzma mo. 
stu. 

W krótkim czasie most zostanie ponownie 
oddany do użytku i tym samym zwiększy się 
przelotność stacji Przemyśl 


ceny kształtowały się na poziomie od 100 
—120 zł. za kilogram żywca, przy bardzo 
dużej podaży surowca ze strony produ- 


centów. Nie jest dla nikogo tajemnicą, 


że podaż ta nie jest zjawiskiem przejścio- 
wym. Stan pogłowia Świńskiego wzrósł 
bardzo poważnie, osiągnął, a w wielu po- 
wiatach naszego województwa, przzkro- 
czył nawet stan przedwojenny. 
Opóźniona wiosna, częściowe wy- 
marznięcie ziemniaków w kopcach przy 
równocześnie dość wysoko kształtującej 
się cenie zbóż, skłania gospodarzy-produ. 
entów do wyrzucenia na rynek posiada- 


nego materiału, Było by normalnym i 
zdrowym obiawem, gdyby duża podaż i 
poważna zniżka cen na Świnie wpfvnęła 
na potanienie mięsa j wędlin w mieście. 
Tymczasem mieliśmy okazię stwierdzić, 
ze-Szkodą własnej zresztą kieszeni, że — 
ceny'na mieso wieprzowe i wyroby wẹ- 
dliniarskie nie drznęły ani o złotówkę w 
dół. Niczym nieuzasadniony zysk pozo- 
stał w kieszeni rzeźnika. 

Trzeba, aby Komisja Cennikowa moż- 
liwie szybko powzięła decyzię, obniżają- 
cą ceny na wieprzowinę i wyroby z niei. 
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Piszmy po polsku 


Drogi Redaktorze! 

Zwracam się do Was, jako stały czytelnik 
z prośbą o wyjaśnienie mi, czy naprawdę 
winniśmy spotykać się w Wolnej Polsce, w 
dwa lata po okupacji 2 napisami względnie 
obwieszczeniami, które nic poza słowami pol- 


skimi z językiem polskim nie mają wspólne- 
go, jak np.: 


„Kasa wysprzedaje bilety pół godziny 


przed odjazdem. Informacji nie udziela”. 


lub „Uwaga! Kasa czynna cały dzień — 
sprzedaje bilety na kierunki” (następują na- 
zwy miejscowości). 


Napisy powyższe umieszczone są do dziś 
dnia nad kasą Państwowej Komunikacji Sa- 
mochodowej przy ul. Wigury, która sprzeda- 
je bilety na przejazd autobusami. 

Czy można uważać je za napisane w ję- 
zyku polskim? 

Sądzę, że czas najwyższy, by zniknęły z 
miejsc publicznych podobne napisy, I by ci, 
którzy je redagują nauczyli się wreszcie ję- 
zyka polskiego. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania 


STAŁY CZYTELNIK 


interpelacje naszych Czytelników 


Dlaczego tak mało zainteresowania 


dia sprawy ważnej dia robotników? 


W Miejskiej Galerii Sztuk, Plastycznych w 
parku Sienkiewicza staraniem Biura Nadzoru 
Estetyki Produkcji zorganizowano wystawę, 
która — wydawałaby się — powinna prze- 
dewszystkim zaiiteresować Łódź ze względu 
na jej charakter miasta włókienniczego, 
Wystawa prezentuje dorobek polskich artys- 
tów i związaną z nim pracę chłopek na war- 
szłatach; stanowi przegląd tego, co w dzie- 
dzinie produkcji kilimów i gobelinów zro- 
biono w Polsce po wojnie. Mimo interesuja- 
cych eksponatów jest rzeczą godną pożało- 
wania, Że nie cieszy się ona frekwencją, na 
jaką zasługuje. Zwiedzają ją grupowo wy- 
cieczki szkolne | trochę osób indywidualnie. 
Wydaje mi się rzecza ze wszech miar godną 


pożądania, by Rady Zakładowe i Dyrekcje 
labryk poświęciły więcej uwagi wystawie, 
organizując zbiorowe wycieczki pracownicze. 

Robotnikowi powinno się pokazywać rzeczy 
piękne i wartościowe, powinno się związać 
go z atmoslerą prawdziwej sztuki. Odnosi się 
to w szczególności do robotników fabryk 
włókienniczych, dla kłórych smak estetycz- 
ny jest rzeczą nieodzowną. Tym przecież tka- 
nina będzie piękniej wykonana, im bardziej 
jej współtwórca będzie zorientowany, co jest 
wartościowe i piękne, a co banalne i sza- 
blonowe. Droga dọ wszczepienia w robot- 
niku pojeć artystycznych jest długa i źmudna. 
Powinno się natomiest zacząć od nawiqza- 


Dzięki tolerancji władz okupacyjnych 
w stosunku do- mieszkańców obozów, 
dziski zatrzymrywaniu tysięcy Polaków 
poza krajem, przestępczość mimo stoso- 
wania przez Sady wojskowe wysokich 
kar, nie tylko nie spadała, ale rosła w Spo- 
sób zastraszaiący. W społeczności obo0- 
zowej, gdzie dawny własowiec bratał się 
z otvmanionym andersowcem, gdzie kry- 
iy się niedobitki bałtyckich SS-manów» 
gdzie obok ludzi przyzwoitych, ala sła- 
bych uprawiali również przeróżne .,„CZaT- 
ne inictesy'* kryminaliści z zawodu, mu- 
siaty się rodzić niekiedy pomysły, na tle 
których czaiła sią zbrodnia. Ostatnia wia- 
domość o tym, że znany działacz antyhit- 
lerowski, przewodniczący Związków Za- 
wodowych, Reinhold Hubb, padł z ręki 
dwóch Polaków, uczestników reakcyjnej 
bandy niemieckiej (o ile okaże się praw» 
dą) musi się stać poważnym ostrzeżeniem 
dla tych czynników, które przez przecia- 
ganie likwidacji obozów z miesiąca ma 
miesiąc i z roku na rok pomnażają wielką 
ilość problemów na terenie Niemiec o je- 
szczę jeden i to wcale niełatwy do roz- 
wiazania. 

Dla nas problem ten ma dwa aspekty: 
jednym bedzie niewątpliwie chęć pozys- 
kania z powrotem jak największej ilości 
głów i rąk polskich, które włączą się do 
szeregn budowniczych lepszego jutra, 
Drugim aspektem jest konieczność wyeli- 
minowania elementów zbrodniczych i 
kryminalnych ze Środowiska polskiego, 
aby nie ściągały na nas przez swoje Wy- 
czyny — niesławy i lekceważenia. 

Polak, który poza granicami swego 
kraju. a już zwłaszczą na teranie Niemiec. 
nie potrafi zachować swej godności, któ- 
ry zniży się do kradzieży, do rabunku, do 
brudńęj spekulacji, do uczestnictwa w 
bandach ukraińskich. 1 niemieckich, taki 
Polak, moim zdaniem, nie powinien być 
repatriowany do kraju, nawst pomimo 
wielkodusznej amnestii, a pozostawiony 
tym; którzy się nim tak troskliwie w obo- 
zach zajmują. 

Nie leży bynajmniej w naszym inte- 
resie, aby przez powrót kryminalistów 0- 
bozowych statystyka przestępczości w 
Polscz wzrosła. Czekamy ma powrót lu- 
dzi, być może, -ideologicznie zbłąkanych, 
ale uczciwych. ludzi, którzy przez pewien 
czas należeli do przeciwników demokracii 
polskiej, ale w przyszłości chcą + bedą 
z nią współpracować. Takich ludzi do 
powrotu trzeba przynaglać. Im dłużej 
pozostaną w obozach, im bliżej przesta- 
wać będą z awanturniczą zbieraniną obo- 
zową — tym bardziej oddalać się będzie 
od nich droga powrotu. Aż dnia pewne- 
go może okazać się zamkniętą na zawsze, 

Trzeba powiedzieć prawdę: obozy dla 
Diplaced Parsons, założone po rozbiciu 
Niemców pod działaniem prądów huma- 
pitarnych. obozy, które stały się w okre- 
sie początkowym przystania dla wielu ty- 
sięcy tułaczy, poszukujących dróg do 
swej ojczyzny, dziś, gdy iuż odpłynęła 
z nich potężna fala repatriantów, przetwo- 
rzyły się na skupiska międzynarodowych 
szumowin. 

Na mocy decyzji władz okupacyjnych 
prawo do pomocy j opieki przyznano na 
dalszą przyszłość jedynie przebywają- 
cym w obozach rzeczywistym ofiarom fa- 
szyzmu. Wszyscy inni muszą pójść do 
pracy, w rzeczywistości jednak grasują 
ha czarnym rynku. Niechże te czynniki 
zagraniczne, które przez dłuższy czas ; w 
rozmaity sposób utrudniały rozładowanie 
obozów i odradzały uchodźcom powrót 
do kraju, pomyślą obecnie, jak rozwiązać 
zagadnienie „Dipi“, 


nia kontaktów ze sztuką użytkową, o ile Jes 
ona prawdziwie wartościowa, Obejrzenie 
pięknego kilimu, estetycznej makaty, sposo- 
bem chałupniczym wykonanych zabawek 
oto pierwsze etapy po długiej drodze jaka 
prowadzi do ostatecznego celu, do wyrobienia 
smaku estetycznego, do tego co się popu- 
larnie nazywa dobrym gustem. 

Obecna wystawa jest tu okazją zupełnie 
wyjątkową. Dlatego polecić ją warto spec- 
jalnej uwadze Rad Zakładowych i Zw, Za: 
wodowych, którym sprawa dostarczenia kul 


turalnej i pożytecznej rozrywki leży niewąt. 
pliwie na sercu. 


W. M. Student Wyż. Szkoły Plastycznej 
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670.703 zł. zekrali 


harcerze na powodzian 


Z akcji zbiórkowej darów w naturze i pie- 
niądzach na listy, przeprowadzanej przez 
Łódzkie Hufce Harcerzy przy współudziale 
innych organizacji młodzieżowych i ORMO. 

Wyniki akcji na dzień 4 kwietnia 1947 r. 
godzina 10,30 były następujące: 

W gotówce zebrano 630.703 zł. 

W naturze zebrano: 

a) Żywność w workach 3.650 -klg. 

b) konserw 1.728 puszek. 

©) tlakonów z pastylkami odkażającymi 
3.245 sztuk, 

d) odzież, bielizna ca. 1500 sztuk, 

e) obuwie ca. 700 par. 

Zebrane rzeczy zostały złożone w lokalu 
Związku Harcerstwa Polskiego, gdzie grupy 
harcerzy przystąpiły do sagregowania darów 
a harcerki do reperowania podniszczonych 
rzeczy wymagających naprawy ponieważ 
chemy, aby powodzianie otrzymali odzież 
zdatną do użytku.. 

Ostatecznych obliczeń dokonać nie można 
ponieważ w dalszym ciagu napływają dary 
od instytucji lub osób prywatnych, które al- 
bo nie przygotowały na dzień zbiórki albo 
były pominięte przez przeoczenie. 


GŁOS 
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Zniszczenie polskiego przamySsin ener- 
getycznego, Spowodowane  dewasłacją 
maszyn, wywiezieniem urządzeń i bra- 
kiem konserwacji, wyniosło prawie 50 
procent wartości przedwojennej tego prze 
mysłu. Cyfry ilustrują ten stan rzeczy na 
stępująco: zniszcenia ponad 501 milionów, 
złotych, wartość przedwojenna (bez tere- 
nów wschodnich) — ponad 1 miliard 451 
milionów złotych (wg. cen z 1939 r,). 

Do odbudowy przemysłu enerzetycz- 
nego przystąpiono natychmiast po wy- 
zwoleniu kraju. Szczególne nasilenie od- 
budowy daje się zauważyć w roku 1946. 
Kredyty inwestycyjne. preliminowane na 
ten przemysł w ub. roku, wyrażały Sie 
cyfrą ca 2 miliardy 100 milionów złotych. 
Nie sposób w ramach krótkiej notatki 
wymienić wsżystkie prace energetyki 
dokonane w ub. roku. Podajemy wiec kil- 
ka, wybranych z obszernego sprawozda- 
nią: 


liardy zł. 


Przemysł energetyczny odradza się s 


ROBOTNICZY 


na Oi 


Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
(ZEO) Warszawskiego otrzymało w 1946 
roku ponad 300 milionów zł. kredytów, 
W Elektrowni Warszawskiej odbudowa- 
no m. in. 9 kotłów, 1 turbozespół (dzięki 
czemu- wyzyskano dalsze 27 MW), w E- 
lektrowni Pruszkowskiej odbudowano 2 
kotły, 2 turbozespoły itp. Odbudowano 80 
km limi napowietrznej, sieci wys, napię- 
cia wybudowano 37 km. Odbudowano 170 
km sieci kablowej wys. nap. i 182 km ka- 
blowej steci niskiego napięcia. Odbudo- 
wano 203 km sieci napowietrznej, niskie- 
go napiecia wybudowano ponad 15 km, 
Ponadto uruchomiono wiele stacji trans- 
formatorowych. budynków mieszkalnych, 
magazynów itd. 

Zjednoczenia Energetyczne Okregu 
Radomsko-Kieleckiego, które otrzymało 
około 122 milionów złotych na inwesty- 
cje, odbudowało m. in. 50 km sieci wyso- 
kiego napięcia, wybudowało 200 km, Od- 
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Milicjant cieżko pracuje I uczy sie 


Szanujmy go i pomagajmy mu, jeśli chcemy mieć wzorowych milicjantów -obywateli 


Niewielu — a szczególnie tym, którzy 
znajdują się w stałej „dyspozycji do na- 
rzekania* — jest wiadomym, jak ciężką 
jest praca milicjanta. 

Każdy milicjant przy wykonywaniu 
swych czynności służbowych natrafia na 
cały szereg trudności do pokonania, Pra- 
ca każdego funkcjonariusza MO trwa co 
drugi dzień 24 godziny, a więc ok. 12 godz. 
ciężkiej pracy dziennie, często utrudnia- 
mei przez niesforne zachowanie się oby- 
wąteli, którzy niezawsza doceniają jego 
wyśiłki. 

Do tych dwunastu godzin dochodzą je- 
szcze co drugi dzień dwie godziny szko- 
lenia na kursach, organizowanych przez 
Komendę MO w Łodzi. 

Fakt, że większość milicjantów do peł- 
nienia swych obowiązków zawodowych 
nie jast jeszcze odpowiednio fachowo 
przygotowana, powiększa te trudności. 
Przecież dzisiejszy milicjant rektutuje się 
za środowiska robotniczego; czy rolnicze. 
£o, który z trudem przyswaja sobie wie- 
dzę zawodową. 

Komenda MO w Łodzi celem podnie- 
sienia fachowych kwalifikacii swych funk- 
cjonariuszy, zorganizowała cały szereg 
kursów — obecnie trwa szósty z kolei, na 
którym milicjant zdobywa fachowa wie- 
dzę i nabywa przygotowania polityczno- 
społecznego do wykonywania swych obo- 
wiązków. Na kursach tych przyswaja so- 
bie także sposób właściwego zacho- 
wania się przy spełnianiu swych obo- 
wiązków służbowych. 

Wszyscy milicjanci naszego miasta 
zobowiązani $œ do ukończenia tych kur- 
sów. Do tej pory ukończyło je 40 pro- 
cent ogólnej liczby funkcjonariuszy MO 
i, jak praktyka wykazała, kursy te w zna- 
cznym stopniu pomogły milicjantom przy 
wykonywaniu ich ciężkiej pracy. Szcze- 
gólną uwage poświęca Komenda MO 
szkoleniu średnich kadr (dowódców plu- 
tonu), do których należy służba prewen- 
cyjna. Prócz tych kursów znajdują Się 
w Łodzi dwie szkoły, przeznaczone dla 
szkolenia i dokształcania oficerów MO. 

RITT 


Kurs Przeszkolenia Kierowników Jadno- 
stek i Centralna Oficerska Szkoła Poli- 
tyczno-Wychowawcza, w której wykła- 
dają prokuratorzy i specjaliści spraw kry- 
minalno - sądowych į administracyjnych. 

W ciężkim trudzie zdobywa swą wie- 
dzę zawodową j pogłębia świadomość po- 
lityczno-społeczną milicjant i oficer MO. 


Z tych trudnóści winien zdać sobie spra- 
wę każdy obywatel naszego miasta, Któ- 
remu jest drogi ład į porządek į pomagać 
milicjantom w ich ciężkiej i odpowiedzial- 
nej pracy. Tylko w ten sposób wycho- 
wamy kadry milicjantów-obywateli. któ- 
rzy mie będą przedmiotem utyskiwań i 
skarg, (Dz) 


Łużyczanie mają prawo tio swego państwa 


W lokalu Klubu Demokratycznego w łodzi 
odbyło się zebranie w sprawie łużyckiej. Po 
zagajeniu wygłosił prof. Hilarowicz, przewod- 
niczący Komitetu Propagandy  Państwowości 
Łużyckiej, referat, w którym z punktu widze- 
nia prawno=międzynarodowego przedstawił 
dążenia łużyczan do własnej państwowości 
i kwestię uznania na razie przedstawicielstw 
Rady Narodowej Łużyckiej za przedstawicie|- 
stwa Nardu Łużyckiego o pewnych upraw- 
nieriach dyplomatycznych. Następnie p. Żo= 
fia Walaszczykówna, delegatka Centrali „Pro 
polskiej organizacji akademickiej poz 
mocy Łłużycom, wygłosiła referat o nisiorii 
Łużyc : zadaniach „Prołużu”. W długiej i ży- 
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wej dyskusji zabierali głos poseł na Sejm 
Mgr. Stanisław Zogórski, prezes Kofa Nau- 
czycielskiego Stronnictwa Demokrat, prof, 
Młodkowski, p. Kamiński, sędzia Bolary, pre- 
legenci i inni, Do tymczasowego Zarządu 
Akademickiego Koła „Prołużu” w łodzi po- 
wołano ob. Kamińskiego Stanisława jako ore- 
zeso, Hilorowiczównę Marię jako wiceprsze- 
sa, p. Spodenkiewiczównę jako sekretarza, p. 
Grąbczewską jako skarbnika, a ob. Danuię 
Kaucke i Gaborę jako członów  Zorządu. 
Szereg obecnych spośród młodzieży akademic 
kiej zgłosiła wstąpieme do Koła „Prółużw”, a 
wiele osób ze starszego społeczeństwa przy= 
stąpło do Koła sympatyków tego Koła. 


budów 
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budowało 100 km steci niskiego napięcia, 
wybudowało zaś 80 km. Zjednoczeni? 
Fnergetyczne Okręgu Mazowieckiego od- 
budowało 260 km sieci, odremontowało 
35 km linii, wybudowało 35 km. 

Duże osiągnięcia ma ZEO Lubelskie- 
go, które zalektryfikowało 54 miejscowo- 
ści, rozszerzyło sieć w 29 miejscowo- 
ściach, a ponad to odbudowało 50 km sie- 
ci 110 kW, wybudowało 150 km 380 kW i 
odbudowało 42 km. ZEO Białystoskiego 
majac do rozporządzenia ok. 42 milionów 
złotych, uruchomiło kilka małych elektro- 
wni w Suwałkach, Łomży, Sokółce, Kry- 
nach i Siemiatyczach, o łącznej mocy 
1.100 kW. 

Zaznaczyć nalsży, że podane fakty od- 
budowy poszczególnych Zjednoczeń nie 
wyczerpują wszystkich, dokonanych prac. 

Ale i z powyższych danych można $0- 
bie wysunąć jasny obraz tempa odbudo- 
wy energetyki. Tempo to niewątpliwie 
wzrośnie jeszcze W roku bieżącym, tym- 
bardziej, że kredyty inwestycyjne, jakie 
obecnie ptzeznaczóno na odbudowa + roz- 
budowę przemysłu energetycznego pra- 
wie dwukrotnie przekraczają kredyty z 
ub. roku į wyrażają się cyfrą przeszło 4 
miliardów złotych. 

INOOPOONTYDMAEOOOFOOOY POOIWYOOOGAN YNA 


Motorowiec 
„Generał Waiter“ 


Jak wiadomo, stosownie do porozumienia, 
zawartego podczas ostatniego pobytu pol- 
skiej delegacji rządowej w Moskwie, przeka. 
zanie przez władze radzieckie należnych Pol. 
sce 19 jednostek b. niemieckiej floty handlo- 
wej, nastąpić winno w terminie do dnia 13 
bm,, 


Jeden z tych statków, mołorowiec o 4900 
brt. wybudowany w 1937 roku i noszący pier- 
wołnie niemiecką nazwę „Lathen” otrzyma 
obecnie nazwę „Generał Walter” dla ucz- 
czenia śp. genetuła broni Karola Świerczew- 
skiego, zamordowanego przez ukraińskich fa. 
sżystów, wielkiego bojownika o wolność, 

Przybycie m/s. „Generał Walter" do Gdy: 
ni oczekiwane jest około 10 — 15 maja rb. 
Pozosłałe jednostki należnej nam części nie- 
mieckiej iloty handlowej przybywać mają od 
połowy kwietnia tb. 
TATATATA TTT 
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60 milionów zł. na remonty domów 


Wiele skarg i utyskiwań słyszy się zə 
strony lokatorów i zainteresowanych na 


niedość sprawną działalność Zarządu 
Nieruchomości. Dachy przeciekają, stro- 


py się walą, domy miszczeją, a nikt ich 
mie remontuje. Nie ulega wątpliwości, że 
skargi są uzasadnione, lecz szczupłość 
rozporządzalnych środków finansowych 


Działalność Komisji Naukowe 


nie pozwala na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb. 

Tym niemniej w ubiegłym roku doko- 
nano wiale na polu konserwacji łódzkich 
kamienic, wydatkując sumę 26 milionów 
złotych na cele remontowe i urządzenia 
wodociągowo-kanalizacyjne. Same tylko 
remonty dachów, które to roboty stawia- 
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Przemysłu spożywczego podniesie i ulepszy produkcję 


Utworzońa w jesieni ub. r. przy Biu- 
rze Ekonomicznym Przemysłu Spożyw= 
czego Komisja Naukowa- jako organ opi- 
niodawczy w zakresie zazadnień nauko- 
wych, rozwinęła mimo stosunkowo krót- 


Polski prokurator sporządził oskarżenie 


`: przeciw kałom hitlerowskim z obozów Verningen 
i Bisingen, którzy stają przed Trybunałem francuskim 


Przed Trybunałem w Rastadt (francu- 
ska strefa okupacyjna) toczy sie obecnie 
szereg procesów przeciwko członkom za- 
łogi niemieckich obożów koncentracyj- 
nych. Obozy te, iak Veiningen. Bissin- 
gen, Fasbach, ŃŚchoerzninzen, Sneichin- 
gen, Dautmergen i inns — wchodziły w 
skład obozu Natzweiler — Stuthof, będą- 
cego, podobnie jak Oświęcim, kombina- 
tem szeregu obozów koncentracyjnych. 

Jak już podawała prasa — w obozach 
ba o 

„DON SUISSE” DLA POLSKIEJ SŁUŻBY 

LEKARSKO-WETERYNARYJNEJ 

„Don Suisse" wysłało do Polski pierwszy 
fransport leków i instrumentów niezmiernie 
ważnych dla akcji zwalczania chorób zaraź. 
liwych u zwierząt. Po powrocie przedstawi- 
ciela „Don Suisse” prof. dr. Leutholda do 
Szwajcarii, wysłane będą dalsze transporty 
materiałów, na ogólną sumę 200 — 300.000 
franków szwajcarskich, > 


tych poniosło Śmierć około 30.000 Pola- 
ków. Niektóre obozy, jak Veiningen i Bi- 
Singen, były przeznaczone wyłącznie dia 
więźniów polskich. Warunki życia w 
tych obozach były niesłychanie ciężkie. 
Tak np. w Hasbach, gdzie prowadzono 
proces nad produkcją Vi į V2 — więź- 
niowie, wśród których było kilkuset Po- 
laków — mieszkali w jaskiniach, pod zie- 
mią. 

Jak dotychczas, w Rastadt osądzono o- 
koło 100 osób. Zapadło 30 wyroków śmier 
ci — zaś kilkadziesiąt osób skazanych zo- 
stało na ciężkie roboty. Wyroki śmierci 
— prócz tych wypadków, gdy skazani 
mają być sądzeni jeszcze w innych spra- 
wach — zostały wykonane. 

Procesy przeciwko załodze obozów 
Veiningen i Bisingen rozpoznawane 
będą w najbliższej przyszłości, przy czym 
nadmienić należy, iż akt oskarżenia w 
sprawie obozu w Bisingen sporządził wy- 
łącznie polski prokurators 


kiego okresu swego istnienia, dużą ak- 
tywność. ; 

Zadanie jej polega na śledzeniu Dpostę- 
lpów prac naukowych ji technologicznych 
| w dziedzinie przemysłu spożywczego, 0- 
j piniowaniu stypendiów dla osób pragna- 
cych poświecić się pracy naukowej w tej 
dziedzinie, jak również opiniowamiu o do- 
tacjach przyznawanych na cele związa- 
ne z badaniami naukowymi prowadzony- 
mi przez zakłady technologii spożywczej 
szkół akademickich. 

Komisja prowadzi ewidencję instytn- 
tów i planów naukowych poszczegól- 
nych zakładów. Tak więc z jadnej stro- 
ny orientuje się o ich poczynaniach nau- 
kowych, z drugiej sama jest ośrodkiem 
koniecznej inicjatywy w tym zakresie. 

Na podkreślenie zasługuje udział Ko- 
misji w opracowaniu planu badań nauko- 
wych przemysłu spożywczzgo. Plan ten 
stanowi punkt wyjścia dla prac, związa- 
nych z podniesieniem i ulepszeniem pro- 
dukcji tego przemysłu. 

Szeroko pomyślana jest współpraca 
Komisji w projektowaniu szkolnictwa za- 
wodowego, mającego dostarczyć wykwa- 
lifikowanych kadr przemysłowi spożyw- 
czemu. 

Jeżeli idzie o akcie wydawniczą, Ko- 
misja ułożyła plan wydawnictw w zakre. 
sie technologii przemysłu spożywczego, 
który stanowi podstawe racjonalnego 1i- 
zupełnienią braków naszej literatury fa- 
chowej w tej dziedzinie. 


ne są na pierwszym planie ze względu 
na całość budynków, kosztowały prze- 
szło T i pół miliona złotych. Ponadto do- 
konano przyłączenia 72 posesji do miej- 
skiej sieci wodociągowej. Zaznaczyć na- 
leży, iż dzięki nakładowi pracy organi- 
zacyjnej į uświadamiającej ogół społz- 
czeństwa, zdołano pozyskać współudział 
lokatorów w wydatkowanych kosztach. 
ł Współudział ten wynosił około 40 procent 
i wydatkowanej sumy. 

W bieżącym roku zaplanowano doko- 
nanie Prac remontowych przy budynkach 
pozostających pod piecza Zarządu Nieru- 
chomości na sumę 60 milionów złotych. 
Dla zlikwidowania lub w miarę możności 
złagodzenia dotkliwego braku materia- 
łów budowlanych nagromadzono jnż, w 
specjalnym magazynie, wybudowanym 
na ten cel przy ul. Daszyńskiego, pewną 
ilość papy, smoły, szkła, pakuł i innych 
materiałów budowlanych. 

W dalszym ciągu odbywać sie będzie 
przyłączanie poszczególnych posesji do 
miejskiej sieci wodociągowej. Na rok bie- 
żący przewidziano przyłączenie 180 do 
200 posesji, Świt. 
UUUUKLUTUTATITOTHANNM 


Ofiary na powodzian 


I PAŃSTWOWE GIMNAZJUM i LICEUM 


Wykładowcy i słuchacze |-gó stwowe 
go Gimnozj i Liceum dla Dorosłych (Ro- 
bołnicze) w łodzi, przy ul. Skłodowej 15, zło- 


żyli 30.000 zł. na pomoc dla powodzian, 


PRACOWNICY PAŃSTWOWEJ FABRYKI 
KONFEKCYJNEJ Nr. 1 
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złotych 20289 oraz wiele innych 

szej potrzeby jak miski, 

żywność iip, Jednocześnie opel 
j tre: 

nych Oddziałów Konfekcyjnych, 


naszymi śladami, 


uto” na -rzecz powodzian 
rzeczy pierw 
odzież, garnki, łyżki, 
ujemy do in- 


aby poszły 
Procownicy Filmu Polskiego 

CBWF w łodzi ul. Narutowicz. 

kwoię na powodzian 2.500 


i Delegatura 
ia 47 zebreli 
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Dzisiaj przybiegł do mnie z wielkim 
krzykiem redaktor naczelny: 

— Proszę mi powiedzieć, co dzieci 
myślą o „Promyku'! Musicie wiedzieć, 
że gdy nasz „naczelny“ krzyczy, to mu 
się aż czupryna jeży na głowie i wygląda 
jak lew rozgniewany. Ja się jednak tak 
bardzo nie ztekłam. Wiadoma rzecz: nasz 
redaktor lubi pokrzyczeć, ale naprawdę to 
poczciwy, a nawet bardzo dobry chłopak. 

Jak już powiedziałam — nie ziękłam 
się więc, za to pomyślałam sobie: 

„Rację ma redaktor — „Promyk“ to 
gazatka dla dzieci — one to powiunyby 
same ią pisać, a na początek trzebaby 
przynajmniej wiedzieć, co o niej myślą — 
i pobiegłam do miasta szukać naszych 
młodocianych Czytelników. 

Od kogo zacząć? Pójde chyba do ja- 
kiejś szkoły? Patrzę na zegar: za późno. 
Na szczęście jednak, pamiętam adr2s 
Włodka Pisery (tego samego, co napisał 
opowiadanie do poprzedniego numeru 
„Promyka*). Włodek był akurat w do- 
mu, Rękawy zakasane po łokcie — szy- 
kował dla swoich kolację. 

— Czy ci nie przeszkadzam, Włodzin, 
w twojej gospodarskiej robocie? 

— Ależ nie, prosze wejść do pokoju — 
ja już prawie że Skończyłem, a i mamusia 
zaraz wróci z roboty. 
WOMNOWONOWOOOKNONEWONUDOOOAOPOCYOOOOMONNONYPA 


Teofil Lenartowicz, 


Jak to na Mazowszu 


Na szerokim polu modra Wisła płynie, 
Pochyłone chaty drzemią na dolinie, 
Nad wodą zgarbiony stary dąb żylasty, 
Kedy bielą płótna wesołe niewiasty. 


Po łące bociany stąpają powolne, 
W owsach jednostajnie brzęczą świer- 
szcze polne, 
A z borów cienistych leśnej okolicy 
Rozwiewa się wonność Sosnowej żywicy. 
Po niebie obłoki, jak bieluchne runo, 
Słoneczkiem przeciekłe, pod błękitem 
. suna. 
Na wodzie, na Wiśle, wśród ciszy po- 
ranka 
Płynie łódź ilisowska, jak szara cyranka, 


A za nią ładownie pszenicą zalary, 
Szum wioseł na falach, i śmiechy, i gwary. 
Po boru jagody dziewczę rwie na wrzosie 
i śpiewa miłemu: — Pędź głosie po rosie! 
Po długiej dolinie tęskne tony cieką, 

I słychać piosenkę daleko, daleko. 


I gdzie się obrócisz, nad Wisłą, nad Bu- 
giem 
Brzmi nuta serdeczna za bydłem, za 
„pługiem 
Po wodzie Srebrzystej, po zielonym gaju — 
Jakby iedna dusza była w całym kraju. 
Oi, śliczna ta ziemia, to nasze Mazowsze! 
I czystsza tu woda, i powietrze zdrowsze, 
I sosny roślejsze, i dziewki kraśniejsze, 
I ludzie mocniejsi, i niebo jaśniejsze. 
Gdzie mi tak na świecie kto zagra od 
ucha? 
Gdzie mi się rozśmieje tak raźno dzie- 
wicha? 
Gdzie mi pokażecie taką chatkę Jichą? 
Taki bór szumiący, taką łąkę cichą? 
Kędy ia usłyszę tyle ptactwa wrzasku? 
Skąd wam modrej Wisły į białego 
piasku? 


Do Wisły, do Wisły! — oj. tęskuo mi do 
niej! 

Niech Ci Pan Bóg Szczęści, ziemio ma- 
zowiecka, 

Płakałem nad tobą od małego dziecka 
I myślałem nieraz, siedzący na progach: 

Czemu tyle krzyżów stoi na tych dro- 
gach...? 


„Serce moie, serce do tych lasów goni. 


ma być ,„ 


Weszliśmy więc do pokoju. Widać tu 
ód razu, że Włodek dnia tago nie próżno- 
wał. Podłoga czysto zamieciona, wyczy- 
szczona, kurze starte, tylko krzesła jesz- 
cze nie poustawiane. Ale nie może prze- 
cież człowiek zdążyć wszystkiego od 
razu. 

— Powiedz mi, Włodek, masz ty za- 
miar napisać coś jeszcze do „Promyka“? 

— Tak, proszę pani, byłbym to już na- 
wet zrobił. ale czasu nie miałem. 

— A jak się spodobało kolegom opo- 
wiadanie. któreś napisał do poprzedniego 
numeru? 

— Zdaje mi się, że się spodobało. Pan 
nauczyciel czytał je nawet na głos, ale 
mnie wtedy akurat w klasie nie bvło, 


— A twoi koledzy i koleżanki — czy 
nie mają ochoty pójść za twoim przykła- 
dem? 

— A owszem. Rafek Adamczewski 
miał to nawet od razu coś napisać i za- 
nieść do redakcji, 

Wobec tego postanowiliśmy zaraz z 
Rafałkiem sie dogadać, 

Ja zostałam w domu z 6-letnią panną 


Niną Piserą, a jej braciszek poleciał za- 
wołać swego kolezę. i f 

W taki to sposób zaczęło się pierw- 
sze posiedzenie redakcji „Promyka”. w 
którym wzięli udział nia tylko jeden sta- 
ry, lecz j dwóch bardzo młodych — może 
jeszcze nie redaktorów — ale w każdym 
razie dwóch chłopców, majacych kn temu 
dobre chęci. 


Musze tu zaznaczyć, że jeden z nich 
chca zostać w przyszłości inżynierem, a 
drugi — lekarzem. To jednak wcale nie 
przeszkadza, by na razie pisywali trochę 
do gazetki. Na tym pierwszym posiedze- 
niu dowiedziałam się bardzo ciekawych 
rzaczy. A więc posłuchajcie j sami osądź- 
cie: Włodek į Rafek mają życzenie, by 
w każdym numerze „Promyka“ drukowa- 
no takie opowiadanie, jak to, które nazy- 
wało się „lak Janek walczył z Hitlerow- 
cami — żeby ja można było co tydzień 
wycinać i pod koniec wszystko razem 
na nowo przeczytać. Okazuje się też, że 
w gazetce są czasem litery podobne do 
rzymskiej piątki i dziesiatki, których dzie- 
ci nie potrafia przeczytać. Dowiedziałam 
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Boćki wróciły 


Przemęczone podróżą 
Powróciły bociany. 

Na stodole od świtu 
Słychać klekot kochany. 
Dzieci patrzą do góry — 
Upragnione tej chwilil 


— Hej, wy goście kochani, 
Dzięki, żeście wrócilił 

Ani wichry ni burze 

Nie wstrzymały was w drodze ~= 
uK łe; ziemi rodzinnej, 

Ku tej wiosce niebodzel 


że w klasie jest kilku chłopców: 


s» też, 
którzy chcieliby napisać o ładnych fil- 
mach, ale nie wiedzą, czy redakcja ta 
przyjmie (ieden z tych wielbicieli filmów 
robi podobno w pisaniu bardzo dużo błę- 
dów. Nie podaję jego nazwiska, bo by 
się z niego w całej Łodzi dzieci bardzo 
śmiały). Zgodziliśmy się wszyscy troje, 
że ofilmach pisać można, a jak bedzie dt- 
żo błedów. to redakcja poprawi. 

Mówiliśmy jeszcze o różnych cieka- 
wych rzeczach, a najważniejsza to ta, by 
nikt nie zostawał drugi rok w tej Samej 
klasie, o tym jednak ja nie chcę pisać. 
Niech o tym pomyślą i napisza uczniowie 
sami. Nie są już przecież małymi dzieć- 
mi. 

Włodek i Rafek obiecali do „Promyka“ 
stale pisywać i namówić do tego swych 
kolegów i koleżanki. 

A więc czekamy — j to nie tylko na 
nich, ale j na uczniów z innych Klas, a 
także z innych szkół. 

Gazetkę swoją powinny robić dżiecj 
same. H. Wiśniewska. 


lenacy Krasicki 


Kropia i skała 


„Jakież to zamiary zuchwałe! 

Ty, miękka kroplo wody, chcesz wydrążye 
skałę?" 

Rzekła iwarda opoka i dumnie spojrżała 

Na kroplę, co spływała. 


Kropla nic nie odpowiada, 
Ale jak pada, tak pada.... 
I stałością dokazała, 

Że rozleciała się skała. 
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Kwiecień — plecień 
Bo przeplata 


Trochę zimy 
Trochę lata 
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Jamina Breonieuska 
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Zobaczyłam go pod Ścianą w teatrze 
żołnierskim. Maty mikrus w dreiicho- 
wym mundurze żołnierskim, wcale zgrab 
nie dopasowanym. Śmiał się giośno. 
dziecinnie. j 

— A ty skąd się tu wziąłeś braciszku? 

Spojrzał na mnie nieufnie spod ge- 
stych czarnych rzęs 


— Ja.tu od partyzantów.. 

Go? . 

— A tak. Teraz jestem łącznikiem sze 
la sztabu. 


Usiadłam obok niego. 

Jakże to dostałeś się do nas? 

Jakubek zaczyna opowiadać. Mówi 
spokojnym monotonnym głosem rzeczy, 
od których serce zamiera i pięści zacis- 
kają się z nienawiści. I te najprostsze 
słowa wywołują we mnie obrazy tego, 
co przeszedł w swym krótkim życiu mój 
rozmówca. 

— Byłem razem ze kimi w 
ghetcie.. . mówi Jakubek. 

Aja widzę: Waskie uliczki, po któ- 
weh snują się wynędzniali, zrozpaczeni 
ludzie. Zasieki z drutu kolczastego od- 
cinające gheito od resztv miasta. Głód, 
nędza. poniewierka. Wieczny strach 
przed wizytami Niemców, którzy wpa- 
dają tu, by palić, grabić, mordować. 

Mały Jakubek nie ma rodziców. Jest 
sam i sam musi sobie radzić. Zna wszy- 
stkie kryjówki i-przejścia w otoczonym 
drutami ghetcie. 

— Potem jak 
ghetto, uciekłem... 

— D świcie do uśpionego jeszcze ghet 

ta wpadają uzbrojeni gestapowcy. 
. Wąskie uliczki wypełnia łoskot salw 
z automatów, krzyki i jęki mordowa- 
nych ludzi. Niemcy wpadają do miesz- 
kań. rabują co się da, podpałają domy, 
wrzucają ludzi do ognia. Jakubek ucie- 
ka na strych jakiegoś domu. Ale dom za 
czynia płonąć. Ghłópiec wydostaje się na 
dach, zjeżdża po rynnie na podwórze, 
znanymi sobie przejściami przekrada się 
przeż ruiny i zgliszcza, Ukrywa się aż 
do nocy, W -efeminościach przekrada się 
do miejsca, gdzie zasieki z drutu są nie- 
co rzadsze. Wypatrzył to miejsce daw- 
no. Pełznie cichutko, ostrożnie, kalecząc 
śię o ostre kolce. Ale to nic. Nareszcie 
jest wolny. Ale nie na długo, 

— Potem byłem w lagrze... 

„Znów zasieki z drutu kolczastego. 
Tylko nie w mieście, łecz w polu pod 
gołym niebem. Od świtu do nocy ciężka 
praca pod batem niemieckiego dózorcy. 
Uwięzieni w obozie Żydzi budują szosę, 
spełmiaja najcięższe roboty. Dostają za 
to nędzną porcję zupy i niezliczoną por- 
cję razów. ` spadających z rąk dozorców 
na plecy, głowy, twarze, Wielu ea z 
wycieńczenia, z pobicia, z chorób. 
kubek: wytrzymuje wszystko. Kiedy sg 
cegły, kiedy pcha przed sobą ciężkie 
taczki pełne piasku, myśli wciąż o jed- 
nym. O ucieczce. W nacy leżąc na wil- 
gotnej ziemi i drżąc z chłodu, snuje pla- 
ny wydostanja się z obozu. 

— Potem zaczęli bić i uciekłem... 
inówi Jakubek, 

Pewnego dnia część więźniów otrzy- 
mała łopaty i pod konwojem wyprowa- 
dzona została z obozu. Początkowo 
myślano: na roboty. Ale po pewnym cza- 
sie wiadomo było: tymi łopatami nie- 
szezęśnicy kopali wielki, wspólny grób 
dla siebie. I od tego czasu powtarzało się 
to codzięnnie. Jakubek wiedział, że i je- 
go kolej nadejdzie. Znów ucieka ciemną 
a ttia ia 


Czy potrafisz odgadnąć? 


Zagadki — żarciki 

— Co leci po ziemi a nie ma nóg? 

— Co odpowiada we wszystkich językach 
choć nie ma ust? 

— jak się pisze „sucha trawa” w pięciu 
Nterach? 

> Metagram 

Przez J — imię męskie. 
Przez I — kołysze się wśród pola. 
Przez Z — przyjaciel Mickiewicza, 
Przez Kr — wypuszcza wodę. 
Przez tr — tłuszcz wieloryba. 


wszyst 


zączęli likwidować 


Śmieszne pytania 
- Jaka roślinę pozna niewidomy? 
— [is kroków robi wróbel w ciągu roku? 


A IK 


nocą, pełznie w błocie, kaleczy się o dru- 
ty, z biciem serca nasłuchuje kroków 
wartownika. Jest mały i zwinny. Udaje 
mu się. Teraz naprawdę jest wolny. 
Wolny — ale zupełnie sam, głodny i Wy- 
nędzniały. Pędzi przed siebie, ucieka od 
ludzi jak zaszczute zwierzę szuka 
schronienia. w lesie. 

I łas staje mu się na długo domem. 
Spotyka tam gromadki ludzi, tak 
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jak on. MS ających się przed Niemca- 
mi. Sa tu Ży dzi z pobliskich miasteczek, 
którym udało się zawczasu skryć, są chio 
pi ze wsi okolicznych, Przeważnie zresz- 
tą kobiety i dzieci. Niejednej udało się 
uratować trochę dobytku. Porykują kro- 
wy na polankach leśnych, gdaczą kury. 
Niemcy boją się zapuszczać w giąb la- 
sów — nie wiadomo nigdy gdzie czu- 


samo wają partyzanckie oddziały. 
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Zgubieni wśród nocy polarnej 


Na pięć lat przed wybuchem cstatniej 
> światowej — dokładnie w miesią- 
cu luty 1934 roku: — radziecki łamacz 
lodów .,Czeluskin'*' płynął po wodach da- 
tekiej północy. Był to wielki okręt o sil- 
nej budowie, który przebija się zwycię- 
sko poprzez pola iodowe. 


Nagle pewnego dnia radio rozniosło 
wieść, że „Czeluskin* został zmiaźdżo- 
my przez SESA <BOłeżnych lodowców. 


10! osób załogi, w tym 10 kobiet i dwo- 
je małych dzieci - — opuściło zdrnzgota* 
ny.pókład okrętu i ośiadło na wielkiej 
krze lodowej. Depesze przyniosły wia- 
domość, że żywności starczy rozbiikom 
tylko -na'dwa miesiące. Kierownik ekspe- 
dycji „Czeluskina'” radziecki uczony 
dr Szm'dt — prosił o szybką pomoc i ra- 
tunek. 

l odtąd przez długie miesiące nocy po- 
arnej, w zupełnej ciemności ¿yii 


biedni rozbitkowie na swojei krze todo- 
wej. Nikt nie mógł do nich.dotrzeć, nikt 
nie mógł nieść im pomocy. 

Wyrtis zały ekspedycje na* nartach, 
wyruszały zaprzęgi psów — aż Wresz- 
cie dniu 10-tym kwietnia 1934 roku 
druty tełegraficzne i radio przyniosły 
światu wiadomość, że lotnicy OO: 
Gałyszew i Wodopianow, mimo srożaącej 
się burzy -śnieżnej dotarli do Ery do: 
wej i-po kilkanaście osób zabierali ze 
sobą. * 

Ludzie na krze lodowej przetrwali 
mękę. Dowódca „Czeluskina'* — Szmidt 
zasłynął podczas tej akcji 
bohaterstwem niesłychanym. Mimo cięż 
kiego zapalenia pluc zeszedł z ry 
osłatni. 

Bohaterscy lotnicy radz'eccy stali 
sławni na cały świat, jako wzór poświę- 
nia się dla innych. 
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Jakubek marzy o spotkaniu z party- 
zantami. W małym sercu narosło tyle 
nienawiści do niemieckich zbrodniatzy, i 
Jakubek marzy o odwecie, marzy o W ål- 
ce. Cały rok czeka. Aż wreszcie... 

I potem przyszli partyzanci — głos 
chiopca ożywia się — byłem rok w pār- 
tyzantach.., 

Partyzanci polubiii małego, sprytnego 
chłopaczka. Taki był odważny i ostrożny 
jednocześnie. Umiał niepostrzeżenie pod 
kradać się do wsi, podsłuchiwać pod ok- 
nami sztabów niemieckich, i w- dodatku 
rozumiał po niemiecku. Niejedną cenną 
wiadomość im przyniósł. 

Niemcy cofali się. Front szybkimi kro- 
kami zbliżał się do terenu działania od- 
działu Jakubka, Partyzanci postanowil 
wyprawić chłopga wraz z całą gromad- 
ką ludności na drugą stronę, na stronę 
radziecką. Nie była to bezpieczna prze- 
prawa. Trzeba było przejść linię niemiec 
kich okopów. 

— Nas szło w tę stronę 250 ludzi, to 
|przeszło, 150 bo gdzieśmy szli, to były 
niemieckie okopy i nas ostrzeliwali... 
| Jakubek jeszcze raz przeszedł. Tym 
razem udało mu się naprawdę. 
| Teraz jest w Polskiej Armii. Jest szczę 
jśliwy, Wraz z innymi żołnierzami idzie 
| walczyć o wolność dla swego kraju. o 
prawo do życia .dla wszystkich ludzi bez 
| względu na to, jakiej są rasy i narodo- 
(wości, jaka krew w nich płynie. 
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NIEZWYKŁA PRZYJAZN 


Znacie wszyscy krokodyla. choćby z 
ogrodu zoologicznego. Ten nieprzyjem- 
ny zwierzak żywi się często padliną, a 
często też morduje inńe zwierzęta. Nie 
gardzi nawet ludźmi. Żony fellachów 
muszą dobrze uważać -na swoje pocie- 
chy, by nie. padły ofiarą milowych rabu- 
siów, 


A jednak nad Nilem żyje pewien mały nie opuszcza krokodyla. Siada na jego 


ptaszek, nazwany przez lud egipski „opie 
kunem ktokodyli'. Jest to dziwo natury 
— Warte poznania i zapamiętania, gdyż 
„opiekun krokodyli“. żyje w największej 
przyjaźni z tymi potwornymi zwierzęta- 
mi. 


Już ód wczesnego ranka „opiekun“ 
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Wesele Krakowskie 


Zakwitła nam ruia, 
Zakwitło nam ziele. 


Z hukiem, z brzękiem jedzie 


Krakowskie wesele. 


Koniki parskają 
Druhenki śpiewają, 


A swacha ze swachem 


Miodem przepijają. 


A grajże muzyka, 
A nie żałuj smyka! 


Niech krakowska śpiewka 


Serce nam przenika. 


weselel Wesele! Krakowskie wesele 
Prosimy o miejsce, choćby mało wiele 

Nie dajcie nam miejsca, 

To przetrzepniem sami, 

weselną trzepaczką za stu dzwoneczkam. 


A kysz myszy, 
Która słyszy? 
Rtóra głucha, 
Niech nie słucha. 
A kysz! a kysz! 


Maria Konopnicka! 


grzbiecie i zbiera z niego wszelkie ro- 
bactwo, które daje się we znaki kroko- 
dylom. Krokodyl czeka cierpliwie aż 
„Opiekun“ zakończy jego toaletę, aż wy 
bierze z zakamarków jego skóry wszyst 
kie dokuczfiwie insekty. 

Potem krokodyl rusza na łowy. „Opie 
kun“ jest wciąż przy nim. W razie zbli- 
żania się człowieka, daje znać krokody- 
lowi o niebezpieczeństwie. Krzyczy głoś 
no! 

Gdy już krokodyl schwyta jaką zdo- 
bycz, gdy obje się padliny, czy żywego 


mięsa — wówczas otwiera szeroko 
paszczę a „opiekun“ wchodzi do jej 
wnętrza i spelnia rolę szczotki do zę: 


bów — wybiera z zakamarków paszczę: 
ki krokodyla wszystkie resztki jedzenia 
Srogi potwór czeka tąk długo z otwar- 
tą paszczą, aż jego „opiekun' nie dokoń 
czy swoich czynności. 

Nauka taki objaw w przyrodzie nazy: 
wa symbiozą — czyli współżyciem. Za- 
pamiętajcie sobie tę nazwę. 


LA a ma a 
Uśmiechnij się 
Ostatnia bitwa 
Nauczyciel: — W jakiej bitwie stracił ży- 


cie Władysław Warneńczyk, król polski? 


Uczeń — Pewnie w ostatniej, panie profe. 
sorze! | 


+ 
Z dziennika podróży 
— Po pewnym czasie dotarliśmy do tak 
mało zaludnionego miasta, że nie było w nim 
ani jednego domu. — 


W ogrodzie zoologicznym 
— Halinko, tylko nie zbliżaj się za bar- 
dzo do słonia! 


— Ależ, mamusiu, ja mu krzywdy nie zro. 
bięl 


Czy wiecie, że... 


Najdelikatniejszą przędzę na świecie 
można wysnuć.. ze złota. Jest to prawie nie 
do wiary, ale z jednego kilograma tego szla- 
cheinego metalu udało się uczonym utwo- 
rzyć niteczkę długości trzech tysięcy kilomaj- 
rów. 


** * 
Na ziemi możemy wywołać ciepło jeszcze 
większe — niż ciepło słońca. Temperaturt 


słońca wynosi bowiem 6.000 stopni Celsjusza, 
podczas gdy temperatura łuku elektrycznegć 
w pewnych warunkach może osiągnąć ciepło 
8.0060 stopni. 


